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DZIENNIK 
NARODOWY

Hurtownia maki „Zdrowie”
Wł. EUGENIA SCHMIDT, P iotrków -T ryb., ul. Piłsudskiego 16.

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy  
W YŁĄCZNE przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro­
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianicach.

Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli­
cy Piłsudskiego 16 (front).

Stale na skład/.ie posiadamy mąkę wszystkich gatunków,
a między innymi: „Świt", „4/OÀ” i „Biała Róża".

Po7a tym na składzie zna duje się kasza MANILA, zna­
na ze SA/ej wysokiej jakości.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę, że na sklad/ie posia­
damy luksus wą mąkę p. n. „A M A T O R S K A ”, przeznaczoną, 
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego r dzaju.

Hurtownia Mąki „ZDROWIE”

Spokojna niedziela wyborcza
Liczenie kopert i kresek — Trzy dni czasu dla komisyj okresowych

Wczoraj w podzielonych na ob­
wody 102 okręgach wyborczych, na 
które zgodnie z ordynacją wybor­
czą podzielone jest państwo, odby­
ły się wybory do Sejmu.

\V przeddzień przewodniczący o- 
kręgowych komisyj wyborczych zło­
żyli raport Generalnemu Komisarzo 
wi Wyborczemu, zawiadamiając, że 
wszędzie jest wszystko przygotowa­
ne należycie do procedury wybor­
czej. W raportach przewodniczący 
uprzedzali, że zgodnie z ordynacją 
oficjalne zestawienia, zawierające da 
ne o frekwencji i o wynikach gło­
sowania mogą być nadesłane do dn. 
9 b. m.

Generalny Komisarz Wyborczy, 
potwierdzając odbiór raportów, 
wskazał, że komisje okręgowe win­
ny starać się o możliwie jak naj­
wcześniejsze podanie do wiadomości 
kraju wyniku wyborów.

Procedura oddawania głosów trwa 
wedle przepisów od 9-ej rana do 9 
wieczorem.

Według art. 67 ordynacji wybor­
czej, dopiero „po zamknięciu gloso­
wania“' każda obwodowa komisja 
wyborcza przystąpiła niezwłocznie 
do ustalenia wyniku.

Ustalenie to rozpoczyna się od o- 
bllczema ilości kopert, złożonych w 
urnie wyborczej i ustalenia liczby 
głosujących na podstawie notatek 
w spisie wyborców.

Jeżeli gdzieniegdzie okazało aię.

sem nawet nieostateczne.
X

Źródła urzędowe, za pośrednic­
twem Polskiej Agencji Telegraficz­
nej podały wczoraj o godz. 16-ej 
pierwszy biuletyn wyborczy, który 
m. in. doniósł, co następuje:

„Przebieg głosowania w całym 
kraju odbywa się w całkowitym spo 
koju.

W wielu okręgach w godzinach 
przedpołudniowych, frekwencja gło­
sujących przekroczyła 30 procent

uprawnionych do głosowania.
Ulewne deszcze dn. 5 listopada, w 

przeddzień wyborów ujemnie wpły­
nęły na stan dróg grantowych, co 
w okręgach wiejskich stanowi ntru- 
dnienie dla wyborców, którzy mają 
do przebycia niejednokrotnie po kil­
kanaście kilometrów.

Komunikat PAT‘a zwraca uwagę 
na warunki meteorologiczne, w któ­
rych oclbywało się głosowanie, do­
nosząc, że w dniu głosowania pogo­
da nie jest jednolita w kraju: w

niektórych dzielnicach — słoneczna, 
w innych padają przelotne deszcze. 
Naogół zimno 1 porywiste wiatry“.

X
Z wydarzeń, które rozegrały się 

na prowincji, P. A. T. donosi:
W Poznaniu władze bezpieczeń­

stwa ujawniły wieczorem dn. 5 li­
stopada przygotowaną przez Stron­
nictwo Narodowe dywersję w sto­
sunku do akcji wyborczej w mie-

Iście*
Oddział policji wkroczył do loka­

lu zarządu grodzldego Str. Narodo­
wego, gdzie zastał 81 osób, które w 
ostatniej chwili lokal zabarykado­
wały.

Dokonana rewizja ujawniła 20 pa 
łek metalowych sprężynowych, 8 pa­
łek gumowych, 5 pałek drewnia­
nych, pręt żelazny, bykowiec, ka­
stety, pilniki, wytrychy, straszaki, 
oraz zapasy bibuły i anonimowych 
ulotek. Wszystkich obecnych w lo­
kalu zatrzymano i przekazane wła­
dzom sądowym.

Warszawa glosuje rozmaicie...
A e g / o n a l n e ^  o s o b l i w o ś c i  o f c r ę g ó w  s ^ o l i c i f

W Warszawie pogoda dopisała.
Życie zaczęło się wcześnie. Na u- 

licach grały trąby — do mieszkań 
pukali bez przerwy wysłannicy co­
raz innego kandydata, wrzucając 
przez uchylone drzwi całe naręcza 
druków — radjo z niesłabnącą ener 
gją przeplatało audycje muzyczne 
zachętami wyborcze mi.

Choć słońce świeciło — dął silny 
wiatr. Ogromne masy ulotek leje 
powietrzne wznosiły do góry — po­
nad kamienie. To znów kolorowe 
kartki ścigały się z tramwajami.

Specjalne wozy taboru oczyszcza­
nia miasta zgarniały całe tonny 
strzępów obietnic. Możnaby sobie

że ilość kopert, wyjętych z urny róż wyobrazić wygląd stolicy gdyby
niła się od liczby głosujących, to 
jak przewiduje art. 67 ordynacji 
komisja podała w protokóle przy­
puszczalną przyczynę tej niezgodno­
ści.

Dopiero po tej wstępnej procedu­
rze w każdym obwodzie odbyło się 
ustalanie, które głosy są nieważne, 
a wreszcie obliczanie, ile głosów o- 
trzymał każdy kandydat.

Po skończeniu obliczeń, dokona­
nych na specjalnych arkuszach spi­
sane być muszą protokóły w każdym 
obwodzie, zawierające następujące 
dane: 1) liczba wyborców, 2) licz­
ba głosujących, 3) liczba głosów 
zakwestjonowanych, 4) liczba gło­
sów nieważnych i wreszcie 5) licz­
ba głosów ważnych, oddanych na 
każdego kandydata na posła.

Protokół ten, wraz z arkuszami 
obliczeń odsyła się natychmiast z 
załączeniem kart do okręgowej ko­
misji wyborczej.

Dla zobrazowania, Ile czynności 
musi być dokonanych przed ustale­
niem wyniku głosowania, warto przy 
pomnieć, że w Warszawie w 6 okrę­
gach jest ponad 200 obwodów wy­
borczych.

Dopiero po otrzymaniu wyników z 
wszystkich komisyj obwodowych, 
komisje okręgowe zaczynają dzia­
łać. Spieszyć się według tekstu or­
dynacji wyborczej nie potrzebują, 
bo art. 71 p. 1, wyraźnie mówi:
, „Okręgowa komisja wyborcza w 
trzecim dniu po głosowaniu (a więc 
w danym wypadku dnia 9 listopa­
da), przystąpi do ustalenia wyniku 
głosowania w okręgu i przyznania 
mandatów kandydatom na posłów“.

Przy tej procedurze występują o- 
ficjalnie mężowie zaufania kandyda 
tów po jednym od każdego kandy­
data.

Mandat otrzymuje tylko ten, któ­
ry otrzymał conajmniej 10.000 gło­
sów.

Driś zatem będziemy mieli wy­
niki jeszcze niepełne, niepewne a cza

mioteł nie puszczono w ruch.
Do ostatniego etapu wyścigu pro­

pagandowego stanęli wszyscy kan­
dydaci. W śródmieściu Makowski i 
Szczepański przytłaczają Sławka 
masą papieru.

W dzielnicy żydowskiej po uli­
cach zasłanych ulotkami krążą bar­
wne, krzykliwe korowody. Tutaj wi­
dać najwyraźniej, że zwycięży ten 
kandydat, który personalnie rzuci 
na agitację najwięcej pieniędzy.

Kiedy W arszawa  
głosuje?

W jakich godzinach Warszawa 
głosuje? Wiemy to z doświadczenia

ubiegłych wyborów. Wczesnym ran­
kiem frekwencja bywa niewielka. 
Wzmaga się po nabożeństwach w 
kościołach, potem słabnie w porze 
obiadu i wypoczynku, aby znów o- 
żywić się w ostatnich dwóch godzi­
nach głosowania.

Tak było i wczoraj.
Obwodowe lokale wyborcze, gęsto 

rozsiane po mieście, obstawione zo­
stały gęsto posterunkami policji, 
które pilnują aby uszanowany zo­
stał przepis wyborczy zabraniający 
agitacji w odległości 100 metrów od 
lokalu wyborczego.

Ponieważ system wypełniania kar 
tek, zwłaszcza dla mieszkańców dal­
szych przedmieść — nastręcza pe­
wne trudności — policjanci służą 
też życzliwą radą.

Uwagę przechodniów zwróciła 
większa grupa policji z Golędzinowa 
stojąca przed jednym z lokali wy­
borczych przy ul. Górskiego.

— Co to? Co to? — zapytywano.
Nic się nie stało. Przepis wybor­

czy mówi, że członkowie służby bez­
pieczeństwa głosują w tym obwo­
dzie, gdzie wypada im służba. W 
tym obwodzie pełni służbę „zielona 
policja" i cały oddział zgłosił się do 
glosowania.

Trudności lokalow e
Okazuje się, że trudno było zna­

leźć w Warszawie tak wiele lokali

nastrojonemi kolonjami socjalistyez 
nemi i słabo uświadomioną i zazwy­
czaj obojętną na przejawy życia 
społecznego ludnością Marymontu, 
Słodowa, Bielan i Powązek.

Wąską szyją wchodzi też ten o- 
kręg w śródmieście. Tutaj właśnie, 
zainteresowanie jest widoczniejsze.

Na Powązkach „tapeciarze“ roz­
klejają w ostatniej chwili afisze z 
napisem „Czy spełniłeś już swój o- 
bo wiązek“.

Z faktu, że wyborcy zaczęli zja­
wiać się w lokalach obwodowych 
około południa widać, że w tej, wcze 
śnie naogół, wstającej dzielnicy po­
trzebny był doping.

W dzielnicy żydowskiej

wyborczych z „niekrępującem wej­
ściem". Często jedno wejście pro­
wadziło do kilku komisyj obwodo­
wych, co wywołało wśród głosują­
cych uczucie bądź zadowolenia bądź 
zawiści.

Zadowoleni byli ci, którzy zała­
twieni byli szybko. Zaś sarkali ci, 
którzy w godzinach południowych, 
a więc w godzinach nasilenia frek­
wencji musieli nieco zaczekać.

Lokale do głosowania wszędzie 
były... przepisowe, t. j. wszędzie był 
stolik do stawiania znaków na kart­
kach wyborczych, osłonięty z trzech 
boków. W niektórych lokalach ta­
jemnicy wyborczej strzegły, wypo­
życzone z mieszkań prywatnych, 
parawany, w innych znowu przycze i
piono tekturki, jednak tak nikłe, że Okręg drugi tętni specjalnie oży- 
wyborca musiał dodatkowo osłaniać wj0nem życiem. To dzielnica żydow-
tajemnicę swego wyboru.

Pierwsi wyborcy powitani zostali 
z wyraźnem zadowoleniem.

Początek zrobiony;..
Jak optycznie przedstawiały się 

wybory w poszczególnych dzielni­
cach Warszawy?

Na Żoliborzu 
i Powązkach

ska. Na czele kandydatów stoją tu 
dwie kandydatury chrześcijańskie, 
potem nazwiska Żydów ze zwalcza­
jących się nawzajem, skłóconych, 
namiętnie walczących grup.

To nadaje tempo — to powoduje 
werwę.

Nawet tu i owdzie pokazały się 
ogonki przed lokalami wyborczemi. 

Na twarzach wyborców widać za-
Okręg pierwszy ma bardzo różny kłopotanie — nie bardzo bowiem

element wyborców.
Element urzędniczy i wojskowy 

Żoliborza łączy się z opozycyjnie

40 tys. samolotóti bojooycb rocznie
Rytm angielsk iej produkcji lotniczej w zrasta

LONDYN, 6.11. „Sunday Times“ 
pisze, iż w ciągu przyszłego tygod­
nia rząd brytyjski poda prawdopo­
dobnie do wiadomości publicznej za­
miar zwiększenia liczby samolotów

wojskowych pierwszej llnji z 2750 
do 4000.

Rezultatem tej decyzji według 
dziennika będzie tak wielki rozwój 
angielskiego przemysłu lotniczego,

wiedzą jak glosować.
Kandydaci na posłów, nie szczę­

dząc pieniędzy i papieru, przedsta­
wiali się wyborcom jak mogli i pou­
czali co i jak należy robić, by gło­
sować.

Najgorzej z temi kreskami.
— Więc co ja mam robić? Pasek 

; pan powiada zrobić? Gdzie?
I  — No, to to pan umie, robić pa-

,  . . . . . . .  sek! Ale tu trzeba, ot, w tej prze-
iz produkcja roczna osiągnie Uczbę g ^ c e  zrobić mały paseczek, kre­

skę...
— A na dwóch można głosować'

35—40.000 samolotów. Rytm tej 
produkcji ma być utrzymany do ro­
ku 1940.

Wojska węgierskie maszerują
Ustawa o włączeniu odzyskanych obszarów

BUDAPESZT, 6.11. Wojska wę­
gierskie zajęły w ciągu dnia wczo­
rajszego wszystkie miejscowości, 
przewidziane w planie.

Wojsko było wszędzie witane z 
wielkim entuzjazmem.

Dziś rano oddziały wojska zaczę­
ły posuwać się naprzód w rejonie 
Dunaju.

BUDAPESZT, 6.11. We wtorek 
odbędzie się pierwsze posiedzenie 
Izby po wakacjach.

Premjer na posiedzeniu tem przed 
rttawi projekt ustawy, dotyczący p*ł

nomocnictw dla rządu.
W projekcie ustawy na wstępie

B. min. karpatoruski 
ciężko ranny

UŻHOROD, 6.11. Żołnierz czeski 
zranił dziś ciężko bagnetem człon­
ka organizacji karpatoruskiej b. mi­
nistra FencDm.

Wiadomość rozeszła się niezwłocz 
nie po mieście i wywołała ogólne 
wrzenie.

wyrażona jest radość z powodu od­
zyskania terytorjów węgierskich. U- nami ! 
stawa zawiera aprobatę wiedeńskiej 
decyzji arbitrażowej i ogłasza przy­
łączenie odzyskanych terytorjów do 
Węgier.

Rząd zostaje upoważniony do wy 
dania dwóch miljonów monet 2-pen- 
gowych, w celu upamiętnienia odzy 
skania przez Węgry utraconych te­
rytorjów.

Na środowem posiedzeniu min.
Kanya wygłosił expose na temtt po 
lityki zagranicjBJßj.

Bo tu piszą, żeby tylko na jednego?
— O, tu piszą, widzę, więcej. Pan 

K. się przedstawia, nawet mówi ja ­
ki ma być poseł. Patrz pan: „poseł 
musi być uczciwy, zdolny, mądry"... 
O, temu już nie wierzę...

— A to, co jest? Co się tam sta­
ło? Patrzcie, przez okno włażą! O- 
bywatele walą ławą, drzwiami i ok-

(Dokończenit. яд  str. 2- t j )

ZA MAŁO SZKÓŁ 
Z AWODOWYC H
Gm achy szkolne —

bez nauczyciel?
(Fbtrz. art. wÂçpny na atr. J-ej).

Nowość! Ciastka „Zaolzańskie” od Feliksa IENSZERTA



Warszawa glosuje rozmaicie
i Dokończenie же *tr. i»ej)

• • •

— Ech, to tylko uczniowie. Zain­
stalowali komisję w seminarjum ra- 
binicznem, a że chłopcy przyszli jak  
zwykle do szkoły, pchają się więc 
przez okna, przy drzwiach bowiem 
stoi policjant i wpuszcza tylko wy­
borców dorosłych...

Woli i Ochocie
Trzeci okręg — to Wola i Ocho­

ta.
Bardzo stara się o względy tam­

tejszych mieszkańców wódz „Jutra 
Pracy“ b. ]>oseł Jan  Hoppe.

Dyskontuje w swej ag itacji nowe 
bruki, parki i latarnie. ,W ostatniej 
chwili" ukazała si? wiadomość, że 
, .Towarzystwo przyjaciół Woli“ na­
dało swemu prezesowi właśnie p. 
Hoppemu godność członka honoro­
wego, a jednocześnie inna wieść mó­
wi o lustracji władz adm inistracyj­
nych także w tem towarzystwie.

Za Hoppem agituje młodzież. Nie­
sie hasła radykalne.

— Cóż kiedy żaden z nich nie o- 
siągnąl jeszcze wieku wyborczego— 
mówi ktoś. Pozatem aktywność prze 
jaw ią w tym okręgu kandydat Ma- 
chleyd.

Na Woli, która jest dzielnicy ro­
botniczą, przejawia się także kontr­
ak tac ja .

Istnieje przekonanie, że w tyrn o- 
kręgu „co ma być to będzie wcześ­
nie“.

Tam nie czekają na ostatnią chwi
lę .

M o k o tó w  p ó ź n o  w s ta je
Okręg 4-ty —■ to Mokotów. Rako­

wi ec i potężny kawał śródmieścia 
na zachód od Marszałkowskiej.

Wiemy, że ta dzielnica wstaje póź 
no! Tu właśnie frekwencja ujawni 
się w godzinach wieczornych.

A kandydaci, od rana, robią co 
mogą.

mowy korowód taksówek bagażo­
wych — z zespołem fanfarzystów.

P rag a  apatyczna
Okręg 6-ty — to cała Praga. Tu 

inne panowały hasła.
Jeżeli w żydowskiej dzielnicy prze 

ważały hasła gospodarcze — w śród 
mieściu polityczne — to na Pradze 
wzięły górę hasła społeczne. Kandy­
daci obiecują walkę z nędzą, bezro­
bociem, itd. Ksiądz Padacz, który 
kandyduje z Pragi — powołuje się 
na swą służbę ochotniczą na fron- 

a inny kandydat lekarz przy

mo, żyje życiem zupełnie innem, niż 
Warszawa. Jakby miasto prowincjo­
nalne.

Bez zrywającego nerwy tempa.
To też i wyborcy najpierw oglą­

dają lokale wyborcze, potem nara­
dzają się.

A  potem...
Co było potem, dowiemy się ze 

statystyki.
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W o ln e  M iasto  G d ań sk  —

idealny pob yt ku racy j­
ny i w ypoczynkow y  

W  hote lach  i pensjo ­
natach  ceny zniżone!

Międzynarodowe KASYNO -  Roulette -  Baccara 
Wolny w yw ó z kwot w i granych!

SOPOTY

cie

\Ta r e * Z C I C  cisza ! w  poniedziałek dn. 7 b. m. ukaże 
Wieczór powitała Warszawa z u- s.ię dekret Prezydenta Rzeczypospo- 

czuciem ulgi. lite j nowelizujący dekret z dnia
x —„ Umilkły trąby grzmiące. 26.4.1936 r. o wprowadzeniu regla-

pomina swe zasługi wobec robotni-! Już wieczorem z ekranów kin war mentacji dewizowej, 
ków różnych fabryk, m. in. rzeźni ' szawskich zniknęły zachęty wvbor- 
miejskiej. Cze.

Praga, jak  to powszechnie wiado- !

Houelizocla t f t e i u  o reglamentacji deuizomej
Koncentracja zagranicznych środków płatniczych

m *
K O T f t

vkffv>tói<yu>amM' 
iwstma/niL 
za тьоцАцъмя, 
*ą, w ytyk i, 
chr aafemi&J&l
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Nowela ta zmierza do skuteczniej­
szego zapobiegania niepożądanemu 
gospodarczo transferowi zagranicę, 
zarówno bezpośredniemu, jak  i po­
średniemu.

M. in. nowela w sposób wyraźny 
wprowadzi zakaz dysponowania 
wszelkiego rodzaju należnościami 
zagranicznemi bez zezwolenia Ko­
misji Dewizowej, kładąc kres obec­
nym niedość jasnym  przepisom, któ 
re posiadacze należności zagranicz­
nych skłonni byli tłumaczyć na ko­
rzyść swobodnego dysponowania te- 
mi należnościami na własny użytek.

Zasadnicza lin ja nowego dekretu 
idzie więc w kierunku „uszczelnie­
nia“ polskiej ochrony dewizowej. 
Zaznaczyć jednak należy, że — z 
drugiej strony — nowela do dekretu

U ro c zy s ta  р г о ш о ф  d r k to r s k a
Marszałek Śmigły-Rydz i min Be:k w uniwersytecie warszawskim
c u  TT т. . rektor

Trzej panow ie W.
Okręg 5-ty wzbudza w W arsza­

wie napięcie zainteresowania.
Pod względem terenowym znowu 

nie można, go brać jednolicie — dłu 
ga kiszka przez śródmieście i Powi­
śle z Siekierkami, Czerniakowem i 
Sielcami.

W poszczególnych obwodach róż­
ne przeważają upodobania.

Na Powiślu słyszy się raz poraź.
Sławek, Sławek, Sławek...

Gdzieindziej górują dwaj inni p. 
W. (poza Walerym Sławkiem).

Pp. Wacław Makowski i Włodzi­
mierz Szczepański.
, Treert P- W. -  t. j. Wacław 

Szuyski mimo pięknych wizerun 
ków zostaje wyraźnie w tyle.

P. * Milewski zorganizował rekla-

Nifima słodkicb.alesądzicy
Kandydaci na rajców  

stolicy
Podaliśmy przed paru dniami za 

jednem z pism wiadomość, że wśród 
dzikich list kandydatów do Rady 
Miejskiej są dwie „słodkie“. Wiado­
mość ta okazała się nieprawdziwą 
Ani p. Emil Wedel, ani p. Życki 
Cafe Club nie kandydują.

Natomiast oprócz p. Hofmokla, 
który kandyduje w towarzystwie 
pp. Kanarka i Jarząbka dzikie in­
dywidualne listy zgłosili emeryt p, 
Seweryn Rotowski z Karolem Szul­
cem mydlarzem i p. Dutkiewiczem 
— b. komendantem straży ognio­
wej, a także fryzjer z Grochowa p, 
Jan Grochowski.

N espodziewane 
odroczenie procesu

prezesa Stronnictwa 
N >ł rodowego

Proces adw. K. Kowalskiego, któ­
ry, jak  już donosiliśmy, trwał przez 
cały dzień sobotni nie został wbrew 
ogólnemu przewidywaniu zakończo­
ny. W  swoich przemówieniach wszy­
scy obrońcy prosili kolejno o unie­
winnienie a jednocześnie ponawiali 
swój wniosek o powołanie 10-ciu 
św iarików odwodowych.

O godz. 2-ej w nocy, już po re­
plice prokuratora i po replikach o- 
brońców zaszedł w sprawie sensa- 
< yjny i niespodziewany zwrot. Mia­
nowicie sad ogłosił decyzję odracza- 
j ,1-4 prtH-es i powołującą na na&tępny 
termin wsiystiiich 10-ciu świadków 
obrony.

D nia 6 b. m . w. U n iw e rsy te c ie  J ó ­
z e fa  P iłsu d sk iego  w  W a rsz aw ie  od­
b y ła  s ię  u ro c z y s ta  p ro m o c ja  do kto r 
s k a  M arsz a łk a  Ś m ig łeg o -R yd za  i m i 
n is t r a  B eck a . S e n a t  u n iw e rs y te tu  
w a rsz a w sk ie g o  z o k a z ji p rz y łąc z e ­
n ia  Z ao lz ia  n ad ał M arsza łk o w i S in i- 
g łem u -R yd zo w i d o k to ra t  h on o ris cau  
s a  m e d y cy n y , a  m in . B ecko w i —  fi- 
lo zo fji.

W rę c z a ją c  dyp lo m  d o k to rsk i M ar  
sz a lk o w i, r e k to r  A n to n iew icz , w yg ło  
s ił d łuższe p rzem ó w ien ie :

„Przez prom ocję na doktora honoris 
самка — mówił rek tor — p ragn iem y 
Cię uczcić: jako  zw ycięsk iego  wodza, 
i rozszerzycie,la g ran ic  Rzeczypospoli­
te j, jako  n a jw yższego  dziś reprezen­
tan ta  w szelkich  cnót żołnierskieli, ja ­
ko d z ie r iy c le la  w ie lk ich  w a r t t ó  r a o - i " "  
ra lnych  w narodzie, jak o  k o n ty ir .a io -  M arsza łek  Ś m ig ły -R yd z .
-•  i —-------  *—*------- ............... ; Z ko lei r e k to r  A n to n iew icz  zw rócił

' s i ę  do m in . B e c k a ; c h a r a k te r y z u ją c  
je g o  p o lity k ę  z ag ra n ic z n ą , re k to r  
C yt^w âl sło w a m in is tra , że p o lity k a  
p o lsk a

Wreszcie na zakończenie 
oświadczył :

„Choć nie mamy prawa dziś wyda­
wać wyroków historji o ostatnich o- 
siągnlęclach Polski, wolno nam jed­
nak je przewidywać. Nin zmarnowa­
łeś, nasz Wodzu Naczelny, okazji hi­
storycznej, kiedy hartem woli, odwa­
gą decyzji, walnie przyczyniłeś się do 
rozszerzenia i utrwalenia sprawiedli­
wych granic na południowych I połu­
dniowo zachodnich kresach Polski. O- 
to fakty pewne i oto Twoja wielka 
zasługa. )

Racz przyjąć, Dostojny Panie M ar­
szałku, dowód naszej z tego powodu 
radości i dumy.

wej granicy Polski z Czechami 1 Sło­
wacją, dające zaród dobrego współży­
cia z obu sąsiadami, za to utrwalenie 
zasady polskiej racji stanu — skła­
damy ci, dziś. Panie, ministrze, w dani 
najwyższą godność uniwersytecką, dok 
torat honoris causa filozofji‘‘.

Minister Beck w odpowiedzi na 
mowę rektora, rozpoczął od słów na 
stępujących :

„Pewien wym iar goryczy l zaszczy­
tów jest tak właściwy pracy publicz­
nej, zwłaszcza jeśli się ją sprawuje 
czas dłuższy, że moinahy tu mówić 
prawie o przyzwyczajeniu do jednych  
i do drugich. Niemniej jednak decyzję 
Senatu, nadająca mi zaszczytny tytuł

dąży do Miększej niż dotychczas e- 
lastyczności decyzyj Komisji Dewi­
zowej, bowiem czynności, które do 
te j pory były bezwzględnie zabro­
nione, odtąd będą mogły być w wie­
lu wypadkach dokonywane za ze­
zwoleniem komisji.

Nowy dekret reguluje następnie 
uprawnienia m inistra Skarbu w za­
kresie powoływania specjalnych or­
ganów do ściągania przestępstw de­
wizowych. Uregulowana zostaje rów 
nież sprawa współdziałania tych or­
ganów z władzami sądowemi i inne- 
mi organami powołanemi do ściąga­
nia. przestępstw. Co się tyczy sa­
mych sankcyj karnych, to zostały 
one w dekrecie uzupełnione bądź 
też bardziej sprecyzowane.

Jak  wiadomo, ideą przewodnią 
dekretu dewizowego z kwietnia 1936 
r. je s t koncentracja wszystkich za­
granicznych środków płatniczych 
dla ogólnych potrzeb gospodarstwa 
narodowego. W obecnej noweli nje- 
ma przepisów, któreby zmieniały do 
tychczasowy stan prawny wierzycie­
li zagranicznych, bądź t.eż uszczup­
lały prawa tych wierzycieli.

Nowela wejdzie w życie z dniem 
ogłoszenia, t. j .  w poniedziałek dn. 
7 b. m., poczem w najbliższych 
dniach spodziewane jest ogłoszenie 
jednolitego tekstu dekretu dewizo­
wego z dn. 26.4-1936 r, z uwzględ­
nieniem dokonanych zmian.

ra i wykonawcy testamentu narodo­
wego Józefa Piłsudskiego“.

Z atrz ym ał s ię  re k to r  n a  d z ie jach  
W szech n icy  w a r s z a w sk ie j, m ó w iąc : 

„Praca pokoleń polskich profesorów 
i studentów tu przez szereg <! r.icsiąt-

r\. i * ,  . „ . , iiaud j n <1 l.ll £JNM'£yiliy ly t l l l
■tu faustum fortunatumque I doktora honoris causa, przyjąłem ze

• j szczerą emocją“.
Na mowę rektora odpowiedział j  Po tym wstępie mówił minister o

pokoleniu żołnierzy wielkiej wojny, 
do którego należy sam i ich stosun 
ku do nauki, podkreślając współza­
leżność wysiłków ludzi w tych 
dwóch dziedzinach życia.

Historia docet. Słyszeliśmy przed
■ ....... ' - ч -i - „oparf\ jest, od sześciu już przeszło r bwllą w podniosłych słowach Pana

kow lat spełniana, zawsze miała na i lat na zasadach stałych, żywotnych 1 i Marszałka, doktora medycyny honoris 
oku jedynie dobro i rozwój nauki poi- rzeczywistych interesów Polski, nie p„ causa, w jaki sposób hlstorja leczy, 
sklej, krzepienie w niewoli serc roda- i dlega zatem fluktuacjom, wynikają- I Niech mi wolno będzie, jako doktoró-

* - ___ л. uH _,_____ków, spiski i zbrojne porywy, by ra 
tować honor i samowiedzę Polaków, 
a potem rzetelną pracę, by po zdoby­
ciu niepodległość i dawać: ojczyźnie za« . " . --------- . -----  »»mierzeń. Zasadą ogólną naszej ra-
stępy świadomych swych obowiązków1 cji stanu jest wybitna pokojowość 

i*ań>t' ' ’J tao1 1W : h granic Polski. Pokojowość ' — pozytywna“.'

— nunujw juin, j ........ m+~è ' uuniui U"
cym z zagadnień polityki wewnętrz- i f i l o z o f j i .  wyrazić parę myśli, jak  
nęj lub chwilowych nastrojów“, stąd ! hlstorja uczy. Uczy i uczyć, musi, w 
wypływa konsekwencja i trwałość je j n>°jcm wewnętrznem przekonaniu przy
/ftmiAr/Ań 7.0 ьчНо ПП-Л1».. __: _ UHfłp'11 n r ł f  w u lravrunnln  «  ł —

żołnierzy, gwarancję potęgi i przysz 
łości Polski, a mocnych nietylko w si­
ły fizyczne, lecz także i nadewszystko 
w ukształcone i twórcze umysły, w 
niezłomne charaktery i w prawdziwe 
umiłowania ziemi i kultury polskiej. 
Tradycja naszej Wszechnicy jest krót­
ka i dwukrotnie przerwana, lecz ehwa 
lebna. Zrosła się, ona z postaciami Ko 
M uszki, Mianowskiego i Piłsudskie­
go“.

Omówiwszy poszczególne ważniej 
sze posunięcia min. Becka w poli, 
tyce zagranicznej, jak  wypowiedze­
nie traktatów mniejszościowych w 
Lidze Narodów oraz likwidowanie 
konfliktu polsko-litewskiego, rektor 
zatrzymał się dłużej na sprawie 
Śląska Zaolzańskiego, mówiąc:

„Za to właśnie bez rozlewu krwi 
zwycięstwo, za wyrównanie sprawiedli-

kładem przy wskazywaniu popełnio­
nych kiedyś błędów, bo napewno błę­
dów nie brakło, ale dzięki temu, że 
nauka sięga dalej, i wiąże zdarzenia 
w szerszą całość, oczekiwać od niej 
możemy, że nam okaże Polskę, kiedy 
była zwycięska i wspaniała, nietylko 
wtedy, kiedy były momenty ciężkie, 1 
nawet słowo pohańbienia na usta przy 
chodzić musiało“.'

Na zakończenie p. minister w yra­
ził nadzieję, że łączność między pra 
cą naukową i pracą państwową roz­
szerzy się w przyszłości i zacieśni.

„W  Gdańsku niema dążeń rewizjonistycznych”
drien “ ib a « y  zagranicznych w W. Nieście

u UAN ûK , 5 .11 . Wczoraj przybyła ----- j --- :___ • .. . _
do Gdańska pociągiem .berlińskimpociągiem .................
wycieczka przedstawicieli zagranicz­
nych dziennikarzy i agencyj telegra­
ficznych z Berlina.

Gości przywitał n a  dworcu prezes 
Związku prasy gdańskiej red. Zar- 
eke. Tenże Związek podejmował go­
ści śniadaniem w sopockim Domu 
Zdrojowym ; następnie przywódca

stronnictwa narodowo-socjalistycz- 
nego w Gdańsku Forster wydał her 
batkę w historycznym Nuphagen- 
haus w Gdańsku. Wieczorem dzien­
nikarze zagraniczni byli gośćmi 
Związku prasy gdańskiej. Dziś rano 
brali udział w polowaniu, urządzo- 
nem przez prezydenta Senatu Grei-

W przemówieniu powitalnem w 
sopockim Domu Zdrojowym, twier­
dził m. in. Zarske, że koledzy za­
graniczni nie zastali w Gdańsku żad 
nej sensacji, przekonali się też, że 
dążeń rewizjonistycznych w Gdań­
sku niema.

W przyjęciu brali również udział- . . . __* -  , ------г ----------  . .  "  D rau  r ó w n ie ż  i
sera, który wydał wieczorem obiad I dziennikarze polscy z Gdańska 
w ratuszu na Długim Rynku. 1

Współpraca rumuńsKo-jugosłowiańsKa
bardzie j silna niz kiedykolw iek

BUKARESZT, 5.11. Ministerstwo I 
Spraw Zagranicznych ogłosiło nastę 
pujący komunikat:

„Dn. 5 listopada w pałacu króle­
wskim w Bukareszcie odbyła się 
konferencja króla Karola z księciem 
regentem Pawłem jugosłowiańskim,
f n y  której obecny był rówakat

nister spraw zagranicznych Comnen.
W czasie konferencji dokonano 

wymiany poglądów na ogólną sytu­
ację polityczną. Przy tej sposobno­
ści stwierdzono raz jeszcze całko­
witą zgodność poglądów na wszyst­
kie rozpatrywane sprawy i, że poro- 
«mumie i wpółpts« pomiędzy o-

bu krajami są obecnie bardziej ści­
słe i bardziej silne niż kiedykol­
wiek“. J

Król, książę Paweł i min. Comnen 
udali się na polowanie do Crish w 
departamencie Arad, pfcezem ks. re­
gent powrócił do Białogrodu.

Z oOTniai chwili
Relacje o frekeenc]!

wyborcze]
Ze źródeł miarodajnych w godżi- 

nach popołudniowych komunikowa­
no:

Frekwencja sifora. W niektórych 
miejscowościach przekraczała o go­
dzinie 14-ej liczby z 1935 r. Szcze­
gólniej liczny był napływ wyborców 
w Gdyni, gdzie głosowali Polacy z 
Gdańska, osiągnął on 55 proc. ogó­
łu uprawnionych. Licznie głosowano 
na Pomorzu, gdzie w Pelplinie od­
dał głos wraz z klerem i zakonni­
kami biskup Okoniewski; do godz. 
15-ej frekwencja na Helu dochodziła 
do 40 proc., w Jastarn i do 71 proc.

W Łodzi — do godz. 12-ej — .25 
proc., w sieradzkim i łęczyckim — 
40 proc.

Największą frekwencję zanotowa­
no w pow. nowotarskim, w Czorsz­
tynie i Sromowcach już o godz. 17 
zamknięto komisje przy 100 proc. 
frekwencji.

W Białostockiem notują do 60®/« 
głosujących.

Z Małopolski pierwsze wieści 
brzmiały według relacji m iarodaj­
nych pesymistycznie, stwierdzono 
naogół całkowity spokój oprócz 
Rzeszowa, gdzie Stronnictwo Ludo­
we rozrzuciło ulotki bojkotowe! 
Frekwencja wynosi około 15 proc. 
W powiatach zachodniej Małopolski 
udział w wyborach według relacyj 
autorytatywnych bardzo słaby, w 
Przemyślu i okręgach okolicznych 
od 15 do 20 proc.

W Katowicach do godz. 14-ej fre­
kwencja wynosiła ok. 20 proc.

Pożar w  centrum Osia
z n i s z c z y ł  k i l k a  domów

OSLO, 6.11. W Oslo na jednej z 
głównych ulic miasta wybuchł po­
żar, który zniszczył kilka domów.

17 osób utraciło życie.

— W  Paryżu zmarł senjor genera­
łów francuskich, emerytowany gene­
ral Pedoy3, k tóry w  dn. 29 listopada 
miał obchodzić setną rocznicę urodzin.

— Generalny stra jk  Arabów w Pale­
stynie zakończył się.

— Na jednej z ulic Medjolanu zde­
rzyły się dwa tram waje. 29 osób od­
niosło rany.

— Grecki synod prawosławny w y­
brał arcybiskupem Aten 1 prymasem  
Grecji metropolitę Koryntu Daiuaskł-.



Za mało szkól zawodowych
Z

Gaaasaciaąg &ж1к&Явае—Ваеж аажашасжщдсвеВа
e w szystk ich  stron Polski I w ia ją  pod tym  względem  obraz 

nadchodzą wiadom ości о I zupełnej rozpaczy, 
n iesłychanem  powodzeniu, Nasze średnic szkoły zawodowe

chorują przylem poważnie na zu­
pełny brak nauczycieli. N auczy­
c ie li tych ( poprostu n iem a i za 
żadne skarby  (skarbów tych n a­
sze szkoły zawodowe nie m ają

jak iem  cieszą się obecnie w szel­
kiego typu średnie szkoły zawo­
dowe, t. zn. g im nazja , a przede­
w szystk iem  licea zawodowe. Po­
wodzenie to ogarnęło zarówno
Warszawę, jak i inne wielkie mia bynajm n ie j do dyspozycji) nie 
sta oraz prowincję, rozkładając można ich dostać, 
się m niej w ięcej rów nom iern iej Trzeba bowiem pam iętać o 
na w szystk ie  dzieln ice Polski. | tem, iż od nauczyc ie la w średn iej 
B rak jeszcze w praw dzie dokład- ; szkole zawodowej w ym agać trze- 
nych liczb ilu stru jących  to z jaw i-1 ba spec ja ln ie  dużo. Nie może to 
sko, sam  jednak  fakt jest w idocz-j być spec ja lista  zam knięty w b ar­
ny i przez w szystk ich  in teresu ją  
cych- się tą ..sp raw ą dostrzeżony.

Jest przytem  rzeczą wysoce 
charakterystyczną , iż względnie 
mniejszą frekwencję wykazują 
licea nauczycielskie — natom iast 
w szelk ie licea handlow e i techn i­
czne w yk azu ją  frekw encję wręcz 
rekordową.

W  tem względnem ujw>śłedze- 
niu liceów pedagogicznych niema 
zresztą nic dziwnego. O czekiwa­
liśm y tego dawno i dawno to prze 1 
pow iadaliśm y. Zawód nauczyciel- Î 
ski jest d z isia j pod każdym  wzglę i 

dem — m aterja ln ym  i m oralnym  j 
— tak dalece upośledzony, iż n a - , 
pływ kandydatów  musi tu być z 
n atu ry  rzeczy m niejszy. Trzeba 
zaiste nosić w sercu nieprzebra­
ne zapasy entuzjazmu i um iłowa­
n ia  sp raw y nauczan ia, aby w w a­
runkach dzisie jszych  chcieć się 
pośw ięcić źle płatnem u i naogół 
lekcew ażonem u zawodowi nau­
czycielsk iem u. P rzy dzisie jszej 
struk turze naszego

dzo ciasnym  kręgu swych specjał 
ności — szkoła średnia zawodo­
w a musi bowiem jednocześnie 
pozostać szkołą ogólnie kształcą­
cą — ale m usi to być jedn ak  w ła­
śnie bardzo dobry spec ja lista , ob­
darzony do tego w yb itnem i zdol­
nościam i pedagogicznem i. Gdzie 
tak ich  ludzi szukać i gdzie ich 
znaleźć?

Popełniono tu bowiem  n ieza­
wodnie błąd i to błąd poważny. 
W  naszem  m in isterstw ie W . R. i 
O. P. m yślano oczyw iście oddaw- 
na o w prow adzeniu gim nazjów  i 
liceów zawodowych (wchodziło to 
przecież w całość refo rm y szkol­
nej) zaniedbano jednak sprawę 
kształcenia odpowiednich do tych 
szkół zawodowych nauczycieli. 
I to się obecnie oczyw iście mści.

Mści się również na naszem 
średniem  szko ln ictw ie zawodo- 
wem brak odpowiedniego wypo­
sażenia. Nic trzeba przecież tłu­
m aczyć, ja k  kosztownych u rzą­
dzeń w ym aga ją  średn ie szkoły 
techniczne. L aborato rja , w arsz ta ­
ty  i jeszcze raz lab o rato rja  i w a r­
sztaty stanow ią podstawę dobrze 
funkc jon u jące j szkoły technicz­
nej. Tam , gdzie ich  n iem a — 
szkoła taka  trac i poprostu w szel­
k i sens i znaczenie. Jest rzeczą

n iem niej oczyw istą i zrozum iałą, 
iż na tak ie  wyposażenie technicz­
ne trzeba p ien iędzy i jeszeze raz 
p ien iędzy. J a k  dotychczas — tych 
p ien iędzy je s t za mało, szw anku­
je  w ięc i sam a idea szkoln ictw a 
zawodowego.

Na dalszą metę m ogłoby to 
m ieć sku tk i fata lne . O ile  nasze 
szkolnictw o zawodowe nie zdobę­
dzie w najb liższym  czasie odpo­
w iedn ie j liczby nauczyc ie li, o iTc 
nie zdobędzie odpowiednich środ­
ków na w łaściw e w yposażenie 
techniczne tych  szkół zawodo­
wych, m ogą one łatwo swemi 
n iedociągn ięciam i program owem i 
spowodować zniechęcenie wśród 
tak  licznych obecnie kandydatów  
i w yw ołać ich  odpływ ku  innym  
źródłom kształcen ia.

Z każdego punktu w idzen ia był 
by to objaw  niepożądany i groź­
ny. Ch.

W  s w i e t B e  p r a s y
i O decyzji w iedeńskiej
I Decyzja wiedeńska jest wciąż jesz 
cze przedmiotem rozważań prasy. 
Krakowski „Głos Narodu“ tak  ją  o-
cenia:

„D ecyzja w iedeńska je s t  tak im  кош 
promłsem, k tó ry  nikogo n ie zadowoli... 
Nic zadowoli W ęgier, bo te  rościły so 
błe prawo do całe j R usi... N ie zadowoli 
autonom icznej Kusi, bo je j  odbiera n a j 
bardzie j w artościow e okręg i ze sto li­
cą k ra ju  Użhorodem, a  zostaw ia  gó­
rzy s ty , bez dróg i kolei ubogi i w ąs-

_ k i obszar... N ie zadowoli Słowaków, 
szkoln ictw a ! któ rym  zab iera również bardzo cenne

ten spadek kandydatów  na n au - 1 ł Koszyce“, 
czycieli jest z jaw isk iem  bardzo ' 
groźnem. L iczba etatów nauczy- ' 
c ie lsk ich  musi być przecież z ro­
ku na rok zw iększana. Jeże li len

Rozgraniczenie
z e  Słowaczyzną

------ —  O rozgraniczeniu Polski z Słowa-
stan rzeczy się nie zm ieni, stan ie- czyzną „Knrjer Poznański“ wyraża 
my wc względnie kró tk im  okre- °Pinję pozytywną: 
sic czasu wobec n iebezpiećzcń- 1 ' * — 
stw a b raku nauczycie li, zw łasz­
cza ludowych. Będziemy mieć 
gmachy szkolne —  nie będziemy 
mieli nauczycieli.

Olbrzymi natom iast napływ  
kandydatów  do szkół zawodo­
wych jest w yrazem  bardzo cha­
rak terystycznych  przem ian  na- »„odstaw własnej 
szej stru k tu ry  społecznej, je s t ob- rozumiemy tylko, 
jaw em  ciekaw ym  i bardzo po­
m yślnym . Św iadczy on o tem, iż 
w szerokich kołach naszego spo­
łeczeństwa zaczęto rew idow ać 
podstawową spraw ę typu wy-

wne k o lo n je ?“ 15 proc. odpowiedzi 
brzm iało : tak . 85 proc. uczestn ików  
an k ie ty  odpowiedziało: n ie.

N a p ytan ie  dodatkow e: „C zy n a leży  
racze j w alczyć , niż oddać ko lon je?'“— 
52 proc. g ło su jących  opowiedziało się  
za  w a lk ą .

„Stanow isko  P olsk i, wobec p o lityk i 
Bonneta i C ham berla ina je s t , zdaje  
się , d la  w szystk ich  ja sn e . Groźne sam  
na sam  z N iem cam i w  te j  s y tu a c ji 
może uśm iechać s ię  tyBto krótkow zro 
cznyin  po lltyk ierom “.

D ługotrw ałe rokow an ia
Rokowania polsko-niemieckie w 

Berlinie w sprawie wysiedlanych z 
Niemiee obywateli polskich przecią­
ga ją  się. Miały być zakończone w 
dn. 4 b. m„ a  tymczasem, jak  do­
nosi z Berlina „Kurjer Warszaw­
ski“ :

„zostały po 4-ch dn iach  przerw ane, 
d la  um ożliw ien ia delegatom  polskim.rządowi polskiem u nie rob im y zgo- i 

la  zarzu tu  z um iarkow an ia w  ©dnie- | 
sieniu do Słow acji, bo cały  p rzyszły w an ,a  rządu polskiego o stanow isku  
w zajem ny stosunek m iędzy P o lską  i n,em{e<*łem » dotychczasow ych w yni 
Słow acją m a d la  p ań stw a j>olskiego ze ! ka<' h rozmów- D alszy c iłK rokowań 
stano w iska  nie uczuciowego, lccz rozu- 1 P1̂ w id z ia n y  je s t  na poniedziałek“, 
mowego, roahno-polityeznego, bez po- 1 
rów nan ia w ażn iejsze znaczenie od 
w iększe j czy  m n iejsze j ilości w si, któ- 
re jb y  dom agano się  od pobratym cze­
go narodu w  chw ili tw orzenia p rzezeń ; - - • - .. — - - - -  ----------

państwowości. Nic ra  P̂ an autonomji Niemców w Pol- 
dlaczego, skoro ofi see ocenia „Warszawski Dziennik 

cjalna polityka polska kierowała się Narodowy“ :
słusznie tem i w zeiedam l. я t«k»>  н- I  -,Równa się  to stw orzeniu p ań stw a

bardzie j, że N iem cy 
ak cen tu ją  n ieu stanną zależność stosun

tułania się  do W arszaw y  i poinformo 
w an ia  rządu polskiego o stanow isku

P lany Niemców 
w Polsce

Wysunięty przez b. sen. Wiesnc-

tem i w zględam i, a  tak że  u- j „Równa się  to 
m iarem  w stosunku do Czech, obóz w  państw ie , tem 
rządow y, odznaczający się rzekomo 
ta k  „w o jskow ą“ karnośc ią , pozwolił p ra  
s ie  sw ej przez szereg  tygodn i upra-

ków R zeszy z P o lską  od losów' i  s t a ­
now iska m niejszości n iem ieck ie j, któ- | 
r a  je s t  — zdaniem  sen. W iesnera — j 
„współtwórcą tych  stosunków“.

Otóż p am ię ta jm y  o tem , że i m y | 
m am y swój p lan , n akreślo ny  przez lii I 

i s to r ję  i  trag iczn e  dośw iadczenia, ja k ie  ! 
-o -  _ig « u -  u u n i u u u  naród nasz przeszedł. D ziałajm y prze­

c e n i a .  Do szkół zawodowych O sytuacji Polski wobec po lityk i1 - ba" mv' aby
dzieZn ,bvnaWraCa.Sią-0beCni-e mł°- n^>caratw zachodnich pisze tygodnik 1 przyszhSci "nterpre^^“. “ j  . naj mn|ej niemniej zdol- „Czarno na Białem’*: ;

„Znam ienny je s t  w yn ik  a n k ie ty  B ry  ! 
ty jsk iego  In s ty tu tu  Opinji Publicznej.
Jedno z p y tań  te j an k ie ty  brzm iało:
„Czy n a leży  zwrócić Niemcom ich  da

kształcenia i w ychow an ia naszej łv.iać **e n ia S 0 £ je  szkodliw ą dta intere-
młodzieży i żc zdano sobie sn r i-  s4,w  " a ro d u  * i,ań stw a  polskiego, bo
we z teeo i? t w n m n l p - U f  odpychającą od Polsk i n iety lko  Cze
, .V  B , t 0rzenie zbyt Wiel- chy, a le  i Słow ację“.

!.„ szeregów t. zw\ „ in teligen -i 
c ji n ie rozw iązuje lego zagad- Wobec Zachodu

wiące echo dni przedwyborczych. 
„Goniec W arszawski’* donosi, że jak  
informuje „Dziennik Ludowy“ :

„dn. 4 b. m. odbyła się  w  sek re ta r- 
ja c ie  naczelnym  S tron n ictw a Ludowe­
go w  W arszaw ie  rew iz ja  k ilkugodzin ­
na w  poszukiw an iu m ater ja łu  przeciw - 
wyborczego“.

Tenże „Goniec“ donosi, że 
„W  p ią tek  aresztow ano p rezesa Zw. 

Polsk iego  n a  P radze  p. Dobrosława 
S leńsk iego  z a  a k c ję  przedw yborczą“.

Z Tarnowa informuje „Wieczór 
Warszawski“ :

„W ładysław  W itek , prezes S tronn i­
c tw a  Ludowego na Małopołskę, k tó ry  
na kongresie  S tron n ictw a w  Rzeszowie 
odczytyw ał pismo W itosa , w ystoso w a­
ne na kongres, wniósł do P ro k u ra tu ry  
S ądu  A pelacy jnego  w  K rakow ie wnio 
sek , prosząc o wszczęcie przeciw ko 
sobie dochodzeń, a  to d la  w ykazan ia , 
czy  był pom ocnikiem p rzestępstw a, za 
rzucanego przez agen c ję  „ Isk ra“ W i­
tosowi. Do p ism a dołączył p. W itek  
fo to g rafję  lis tu  W itosa . P ro k u ra tu ra  
Sądu  A p elacyjnego  w  K rakow ie prze 
k aza ła  a k ta  te j sp raw y  P ro ku ratu rze  
Sądu  O kręgowego w  Rzeszow'ie“.

P atro l i gęsi
Tygodnik „Polska Myśl Niezależ­

na“ notuje takie curiosum:
„W  jednym  z kom unikatów  p o licy j­

nych m . Sosnowca czy tam y :
,Dnia 26.10 1938 r. p atro l p o licy jn y  

z posterunku N iwce, na teren ie  Mo- 
drzejow a, zatrzym ał 6 gęsi b itych  u- 
p ierzen ia  białego, k tó re  zna jd u ją  się  
na posterunku w  N iw ce“.

C iekaw e, za  co owe b ite  gęsi zo­
s ta ły  zatrzym ane. Prawdopodobnie 
„energiczne“ śledztw o ta jem n icę  tę  
w y ja śn i“.

ffle zapierać sie oiary
M e t r o p o l i t a  S a p i e h a  

do młodzieży
Z okazji nadchodzącej uroczysto­

ści patrona młodzieży św. Stanisła­
wa Kostki arcybiskup metropolita 
krakowski Sapieha wydał orędzie, 
w którem m. in. pisze :

„H asłem , ja k ie  tego  roku m ac ie  
przed sobą, to w prow adzenie w życie 
uchwał Synodu P lenarnego  Polsk i. Roz 
w aż a ją c  je , znajdziec ie  w  nich lin je  
kierow nicze, jak iem i k a to lic y  w inn i 
postępow ać ta k  w  życ iu  osobistotn ja k  
społecznem, by n ie ty lko  być z im ien ia  
a le  w  p raw dzie w yznaw cam i C h rystu ­
sa  P an a . K ażdy k a to lik  powinien je  
p rzestrzegać , boć to są  w skazów ki Ko­
ścioła, zaczerpn ięte  z E w an ge lji. W y, 
młodzi druhowie, Jako aw an gard a , m u 
sic ie  je  tem  go rliw ie j w  czyn  wpro­
w ad zać !

S tre sz cz a ją  się  one w  tyc li dwóch 
uchw ałach, w  k tó rych  je s t  pow iedzia­
ne: „Synod P len arn y  w zyw a w iernych , 
ab jr, n ie  bacząc n a  v/zgiçdy ludzki«^ 
odważnie w yzn aw a li w ia rę  sw o ją it 
życ iu  p ryw atnem  i pubMc/nenj, szcze­
góln ie w tedy , gd yb y  m ilczenie m ogif 
oznaczać zap a rc ie  się  w ia ry , albo w y­
wołać zgorszenie“, i  t e j  d ru g ie j: „O- 
bow iązkiem  w iernych  Je st współprac 
cować z duchow ieństw em  nad zacho­
w aniem  w ia ry  , i  dobrych obyczajów “.

Książę metropolita nawołuje mło­
dzież, by nie lękała się wielkości za 
dania i ufna w pomoc Bożą kroczy­
ła po drodze Chrystusowej ku zwy­
cięstwu Chrystusa, szczęściu i potę 
dze Polski.

List kończy błogosławieństwo pa­
sterskie i pozdrowienia.

Trudności Polasöw

na od tej, która pozostaje w lice­
ach ogólno kształcących, a le  o 
specja lnym  łyp ie i kręgu za in te­
resowań i upodobań, k tó ra moż­
liwie wcześnie zdobyć pragn ie 
odpowiednie przygotow anie do 
życia, przedew szystkiem  odpo­
w iednie przygotow anie do zarob­
kow an ia sam odzielnego. Chcemy 
bowiem wierzyć, iż ci wszyscy , 
młodzi ludzie, którzy zapełnia h  f d aw a .ło1 
dzisia i li*»»  kwiatów

Echa dni 
przedwyborczych

Prasa notuje informacje, stano-

Z W ilna do B erezy,
„ W a rsz a w sk i D zienn ik  N aro d o w y“ 

donosi z Wilna:
„Rodzina kol. K azim ierza G rażula, j  

członka S tr . N arodowego, znanego na 
teren ie  robotniczym  W ilna, o trzym a- ! 
ła zaw iadom ienie, iż  kol. K. Grażul 
został aresz to w an y  w  W a rsz a w ie ,, 
gdzie ostatn io  przebyw ał i w ysłany 
do m ie jsca  odosobnienia w- B erezie K ar 
tu sk ie j“.

Le o p o ld  S t a f f— la u re a t W a r s z a w y
h r7.P Rif» of'j «л чтг >raln«r*iAi‘ _____ *__X. ____  « * , ,Dobrze się stało, że w żelaznej e 

росе, jaką przeżywamy, w epoce, 
;dawałoby się, nieubłaganej dla 

poezji, miasto stołeczned z is ia j licea handlowe czy tecli- w
niezne, m yślą o rozpoczęciu iak  ™arsz? waT P o zn ało  swą nagrodę
hamroffeoi . literacką Leopoldowi Staffowi.

Zycla 1 Autor ”Snów o Potędze“ jest poe-
" , Snle wP«>wadzą wresz- tą czystym i, w najszlachetniejszem
lak upragnione „odurzędni- tego słowa znaczeniu bezinteresow-

я«м>0п « » « i« — £-•—  nym. Jest twórcą, niezmiernie odle­
głym od rozgwaru codzienności i

czenie” naszego społeczeństwa.
Ten ze w szechm iar pom yślny 

objaw, to ogromne powodzenie 
szkół zawodowych m a jednak  i 
swoje ciem ne strony. Te ciem ne 
strony zn ajdu ją  się n iem al w y ­
łącznie nie po stronie chcącej w 
nich studjow ać młodzieży — lecz 
po stronie sam ych tych szkół.

P rzedew szystkiem  jest ich za 
łnało. Znacznie za mało. Nawet 
’W arszaw a nie m a dostatecznej

przetargów placu publicznego. Staff 
swem życiem i dziełem rehabilituje 
w czasach dzisiejszych „wieżę z ko­
ści słoniowej“, wbrew przeciwnym 
prądom polityki literackiej, i tem 
spełnia wysoką funkcję kulturo­
twórczą: bo niema prawdziwej kul­
tury duchowej bez tej wieży i zam­
kniętego w niej poety, zapatrzonego 
w najwyższe szczyty swej sztuki.

Ten największy, po śmierci Ro­
stworowskiego i Leśmiana, z żyją-, - ----------- s iwviuwM iegu i i.esmiana, z zyią-

iczby szkół zawodowych—m niej- cych poetów polskich, był zawsze ш ш у. n o w ie m  rorma jest jedy- 
sze m iasta  i p row incja przedsła- prekursorem i po dziś dzień jest in- nym instrumentem poetyckiego po-

spi rato rem nowych pokoleń poety 
ckieh. Któryż to młody poeta nie u- 
czył się na wierszach Staffa, nie 
przetrawił „staffizmu“ ? Przedstawi­
ciel drugiej generacji „Młodej Pol­
ski“, Staff przedwojenny zawiera w 
sobie potężny pierwiastek, witaliz­
mu, który po wojnie stanie się źró­
dłem natchnień „Skamandra“. Tu­
wim i Wierzyński, Lechoń i Słonim­
ski to uczniowie Staffa i sami się,, 
zresztą, nieraz do tego przyznawali. ! 
Elementy staffizmu odnajdziemy wj 
twórczości szeregu poetów mlod- ! 
szych, od Jastruna i Brauna do Mi-! 
łosza, P iętaka i auteńtystów.

Czem się tłumaczy nieprzemijają- j  
cy wpływ Staffa, żywotność jego 
sztuki? Wyrósłszy z „Młodej Pol-; 
ski“, Staff odbieg;} jednak dość wcze 
śnie od je j юг wichrzenia, emfazy i 
graiidilokwencji, aby zamknąć się w 
surowym i oczyszczającym kulcie 
formy. Albowiem forma jest jedy-

znania, jedynym wyrazem lirycznej 
interpretacji świata, forma jest tem, 
co zapewnia poezji nieśmiertelność.

Nie miejsce tu ta j na to, aby się 
rozpisywać o formalnych zdoby­
czach Staffa, o nieskazitelnym i od­
krywczym kształcie jego wierszy. 
Stwierdzimy tylko, że forma stano­
wi o wartości i trwałości wkładu 
Staffa do poezji polskiej i forma za­
bezpiecza mu nieprzemijający wpływ 
na wszelkie' szkoły poetyckie.

W ostatnich latach forma ta, od- 
ltlarowana w filtrach najdojrzalsze­
go kunsztu poetyckiego, nabiera kia 
sycznej czystości i zwięzłości. Osta­
tnie zbiorki Staffa i strofy druko­
wane w „Gazecie Polskiej“ świad­
czą o tem, że poeta wzniósł się na 
wyżyny, gdzie myśl poetycka i myśl 
filozoficzna stap ia ją się w krysta­
liczny kształt, mieniący się świa­
tłem mądrości gorzkiej i ostatecz­
nej. s. B.

w Gdańsk t>
przy obchodzie I I. ivtł
Z Gdańska donoszą, że Polonję 

gdańską oburzyły nowe szykany ze 
strony narodowych socjalistów.

Jak  donosiliśmy, Polacy gdańscy 
postanowili urządzić uroczysty ob­
chód 20-lecia niepodległości pań­
stwa polskiego w dniu 11 listopada
b. r. W tym celu zamówili i wyna­
jęli wielką salę t. zw. „Sporthalle“ 
we Wrzeszczu, gdzie już niejedno­
krotnie urządzano polskie uroczy­
stości.

Do obchodu uroczystości poczy­
niono już wszystkie przygotowania, 
a tymczasem niespodziewanie wyło­
niły się trudności. Właściciel „Sport 
halle“, wskutek dyrektyw party j­
nych odmówił Polakom sali, uza­
sadniając to tem, że właśnie 11 li­
stopada V/ sali te j odbędzie się im­
preza partji narodowo-socjalistycz- 
nej. Polacy muszą więc zrezygnować 
z obchodu święta niepodległości lub 
przenieść obchód na późniejszy ter­
min, bowiem innej odpowiedniej sali 
w Gdańsku na podobny cel niema.

Należy dodać, że dzień 11 listo­
pada przypada w piątek, a  w tym 
ilniu narodowi socjaliści w Gdań­
sku nigdy żadnych obchodów nic u- 
rządzali. Z tego wynika, że idzie tu 
o celowe przeszkodzenie Polakom w 
urządzeniu obchodu.

W sprawie tej miał interwenjo- 
wać komisarz generalny R. P. w 
Gdańsku, ale interwencja ta, jak  
dotychczas, nie odniosła skutku.

X

Z Gdańska donosi „Kurjer Bałty­
cki“, że „Danziger Vorposten“ za ­
mieścił artykuł wstępny, w którym 
robiąc różne zarzuty prasie polskiej 
pisze m. in., że „Gdańsk nie uznaje 
aktu wersalskiej samowoli“, że szu­
ka „rozsądnej koncepcji przyszłego 
życia Gdańska“, że wogóle „Gdańsk 
jest nietylko osobą prawną jako sa­
modzielne państwo, lecz częścią na­
rodu niemieckiego, która pod przy­
wództwem Adolfa Hitlera obaliła 
W ersal i zrobiła korcktury w mapie 
Europy“.



A u t o n o m i c z n y  k a l e k a
K a i s  S ^ e M l k a p p a d c a — t w ó p  w i c d e n s E & B e J  k o n f e r e n c j o

, (g-) W dwadzieścia lat po wojnie i rzysta ale dodać trzeba, że pasma 
światowej, po której zmieniła Się górskie, jak ie przez nią przechodzą, 
gruntownie mapa Europy, dokonÿ- to odnogi Beskidów południowo- 
wa się w .naszych oczach nowa prze | wschodnich, biegnące — 2 pewnemi
miana tej mapy, prawie W samem 
centrum europejskiego kontynentu z 
pewnem odchyleniem na wschód. 
Tym razom pokojowo — oczywi­
ście jednak niedobrowolnie -— tra ­
ci olbrzymie połacie swego terytor- 
jum republika czechosłowacka. Pier­
wszym aktem je j dramatu były Su­
dety, drugim Zaolzie, trzecim jest 
Ruś Podkarpacka. Dodatkowe prze­
kazanie Polsce szeregu miejscowo­
ści, praeważnie górskich, miało już
; _______  ,  ,  V  ------------------ J ------  m c a o i l j u t u a  H V I . U -

mny charakter; to była naprawdę acja, jak  z koleją żelazną, jest i z
dobrowolna ugoda z nowym, samo 
dzielnym dziś i sympatycznym dla 
nas sąsiadem —• Słowacją.

Mapa się zmienia w zawrotnem 
tempie, w warunkach nieznanych 
właściwie dotychczas w histörji. 
Jakżeż wiele w samopoczuciu moral 
nem daje nam świadomość, że te 
zmiany, które nas dotyczą i nam 
przynoszą korzyści, są aktem rzetel­
nej sprawiedliwości dziejowej, są 
zwrotem bezspornej naszej własno­
ści.

Ale w tej chwili patrzymy na ma­
pę z inną m yślą: jaka może być 
przyszłość autonomicznych złem o- 
krojonej republiki czechosłowackiej, 
m ającej zwać się wkrótce podobno 
Slaw ją. Zagadnienie to w yrasta 
zwłaszcza na temat Rusi Podkarpa­
ckiej.

Nie utworzono wspólnej granicy 
polsko-węgierskiej. Wiedeńska kon­
ferencja niemiecko-włoskich arbi­
trów utrzymała Ruś Podkarpacką 
jako barjerę dzielącą nas od Wę­
gier, jako podobno przesmyk łączą­
cy ową Slawję z Rumunją. Dlacze­
go mówimy „podobno“ ? Nasuwa się 
ta wątpliwość, gdy się spojrzy na 
mapę.

W«*ystlde tereny nizinne a więc 
najżyźniejsze ziemie Rosi oddane 
zostają Węgrom. Prócz tego więk­
sze m iasta z Użhorodem na czele; 
odchodzi też od Rusi Munkacs (Mu- 
kaczewo) i Beregsasy (Berehowo). 
Te wszystkie punkty, w których 
skupiało się życie, w których miało 
ono dla siebie naturalne warunki, 
włąezone zostają w obręb Węgier! 
A co bodaj jeszcze bardziej uwagi 
godne, do Węgier przechodzą linje 
kolejowe najdosłowniej wszystkie, 
które mają znaczenie dla komunika­
cji Rusi Podkarpackiej z zachodem 
a więc ze Słowacją.

Ta reszta Rusi Podkarpackiej, 
którą utrzymano, jest nietylko gó-

odchyleniami — z północy na polu«! 
nie a więc napoprzek lin ji komuni­
kacyjnej z zachodem. Po tej linji 
biegnie tylko ta  jedyna kolej żela­
zna, która aby z Rusi dotrzeć do. 
Słowacji będzie teraz musiała prze­
jeżdżać przez Węgry.

Trudno oprzeć się zdziwieniu, 
gdy się na tę mapę patrzy. Ternbar- 
dziej, że jest oczywiste — gdy o 
kwestjach komunikacyjnych mowa 
■— iż taka sama niekorzystna sytu-
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drogami ruchu kołowego. A jak
się przedstawia możliwość budowy 
nowych ( dróg kołowych, tem bar­
dziej zaś kolei, wpoprzek wysokich, 
pasm górskich, o tem wiele nie trze­
ba mówić.

Naprawdę, jak iż los czeka nie-, 
szczęsnych mieszkańców tej „auto­
nomicznej“ a od narodzin swej au- 
tonomji całkowicie niezdolnej do żyj 
cla Rusi Podkarpackiej? Kraj to by! 
zawsze ubogi, z natury przytem w 
większości swej nieurodzajny. Dziś 
został w dodatku odcięty od wszel­
kich bogatszych i ruchliwszych cen­
trów.

Abstrahując od interesów polsko- 
węgierskich, od niezmiernie istotnej 
dla nas kwestji, aby owa autono­
miczna Ruś Podkarpacka nie stała

się terenem wrogiej dla Rzeczypo­
spolitej akcji, ze względu na bezpo­
średnią granicę z Małopolską Wscho 
dnią, niezależnie od tego wszystkie­
go powiedzieć można, że stworzono 
tu dziwoląg państwowy, twór wręcz 
bezprzykładny. Jeżeli zarzucano tra 
ktatowi wersalskiemu błędy, które 
wypomina się do dziś i za takie u- 
siłuje słusznie czy niesłusznie przed 
stawiać, czemżeż są one wobcc te­
go, co postanowiono ostatnio w 
Wiedniu?!

Komu jest potrzebne takie „pań­
stwo autonomiczne“ i w jak i sposób 
jego ludność obroni się najdosłow­
niej przed nędzą?

X
Gdy mowa o Rusi Podkarpackiej 

warto przypomnieć, że tam rozpo­
częła swą wojenną służbę II Bryga­
da Łegjonów Polskich w 1914 roku. 
Stąd pfzer przełęcz Pantyr, wycię­
tą przez siebie wśród puszczy gór­
skiej „drogą Logjonów“ przeszła 
Brygada do Małopolski Wschodniej. 
W r. 1918, dziwnym zbiegiem oko­
liczności, że znowu tutaj, w mieście 
Murmarosz Sziget rozegrał się głoś­
ny proces legjonistów oskarżonych 
o zdradę stanu, w związku z prośbą 
przejścia przez front rosyjski, po 
haniebnym traktacie brzeskim. W 
Hnszt, dzisiejszej „stolicy“, liczącej 
około... 12 tys. mieszkańców, urzą­
dzony był obóz dla internowanych 
legjonistów.

Ostatnia zm iany w  armji Niemiec
№TowS Inelæâe—znaw cy wscfhocflu

Ostatnie zmiany na stanowiskach i wanie koncentrycznego uderzenia na 
wyższych dowódców arm ji niemiec-1 Czechosłowację. Nastąpiło ono wpra
kiej, m ają swoją szerszą wymowę 

Zwolniony z dniem 31 paździor 
nika ze służby czynnej dowódca I

wdzie w drodze pokojowej, ale ści­
śle według opracowanego poprzed­
nio planu operacyjnego dla trzeciejc*. V/Л̂  11UCJ UUWUUtd X j — r*“ “ “ Ulrt LI

grupy w Berlinie, generał broni von | armji, uzupełnionego, po wcieleniu 
Rundstedt, a  więc sprawujący fun- ! Austrji do Niemiec, dodatkowym 
keje dowódcy przyszłego frontu I planem, dotyczącym operacji grupy 
wschodniego, pozostawał na tern i wiedeńskiej.
stanowisku od lutego 1932 roku. j Generał von Bock ukończył swoje 
Był on najstarszym  służbą oficerem > zadanie jako dowódca grupy w Drez 
nowej arm ji niemieckiej. Podlegały j nie i wywiązał się z niego. Przesu- 
mu I korpus w Królewcu (z dywi- : nięty został na nowy teren, gdzie 
zjami piechoty — 1 w Królewcu,1 objął stanowisko, związane z do­
l i  w Olsztynie, 21 w Elblągu, 31 w j wództwem arm ji, której przeznacze- 
Kwidzyniu oraz 5-tą samodzielną niem są operacje na Wschodzie. Po-
brygadą kawalerji w W yatruciu),
II korpus w Szczecinie (z djTrója- 
mi piechoty: 2-gą w Szczecinie, 12 
w Szwerynie, 32 w Kołobrzegu) i
III korpus w Berlinie (z dywizjami 
piechoty 3 we Frankfurcie n. Odrą, 
13 w Magdeburgu, 23 w Poczdamie)
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„Tatry są całe dostępne dla ta­
terników“ — tak myśleliśmy daw­
niej, kiedy przepustki na czeską 
stronę wydawano łatwo i bez ogra­
niczeń.

Ale w tym roku zrozumieliśmy że 
jest inaczej. W tym sezonie polsay 
turyści patrzyli z tęsknotą na „cze­
skie szczyty“, czytali raz poraź w 
przewodniku Zwolińskiego turę na 
bodowy, na Ganek, Żelazne Wrota 
i jakże wielu z nich musiało stłu­
mić w sobie tę tęsknotę do „trudnej 
wycieczki1'. Polskie Tatry niewiele 
niestety dostarczały okazji do zma 
gania się z górami.

I oto teraz wspaniałe pasmo Tatr 
— Jaworzyna wraca do Polski. Ja­
worzyna, a więc Lodowy i Ganek, 
Żelazne Wrota, Jaworowe Turnie i 
Baranie Rogi — to wszystkie szczy­

ty , których same nazwy jnż roz­
grzewają serca taterników.

Polskie Tatry s ta ją  się z tą chwi 
b> bogatsze o 48 szczytów.

Ponadto przyłączone pasmo Tatr 
obejmuje ogółem 16 dolin, a w tem 
piękne, tak bardzo przez taterników 
uczęszczane doliny z systemu doliny 
Białej Wody, a więc dolina Żabich 
Stawów, Kacza, Litworowa, Swi- 
strowa i inne

Także jtiż po „polskiej stronie“ 
jest dolina Zadnia, Sudia, Śnieżna 
i inne z systemu doliny Jaworowej, 
a pozatem dolina Kapcrszadów Pol­
skich.

Piękny szmat ziemi odzyskaliémy.
Odtąd najwyższym szczytem pol­

skich Tatr są jnż nie R ysy 2.498 
m.) ale Lodowy (2.630 m.), trzeci 
co do wysokości po Gerlachu i Łom-

siada to niewątpliwie swoją wymo­
wę.

Dowództwo grupy w Berlinie za­
wiera jeszcze jedno znaczenie. Nie 
należy zapominać np. takiego fak­
tu :

w  , ,  , . , W dniu 20 lipca 1932 roku gêne­
ur skład grupy generała Rund- rał Rundstedt objął władzę wyko- 

stedta wchodzą 1 dywizja kawalerji nawczą w Berlinie po ogłoszeniu 
w e b  rank furcie nad Odrą z dwoma stanu wyjątkowego. W chwili, irdy 
brygadami, , 3 dywizja pancerna w panowie „cywile“ Bracht i Von Pa- 

me, składająca mę z 5 pułku pen zlikwidowali pruskiego ministra 
pancernego w WUradorf i 6 pułku spraw wewnętrznych, co odbyło się 
pancernego w Gossen oraz o bryga- bez najmniejszych trudności, gene- 
dy strzelców w Berlinie (5 i 6 pułk ra ł von Rundstedt likwidował nrc- 
straelców). zydenta policji berlińskiej i komen-

Na miejsce generała Rundstedta danta berlińskiej Schutzpolizei, 
przyszedł generał płk. von Bock. Do i D , «
tej pory sprawował on dowództwo 3 1 нм* ° dpT ^ '
grupy (arm ji) w Dreźnie, której za- Ü  !>,
daniem operacyjnem było przygoto- j « oddriałami t.

nej Reichswehry“.
W latach 1926—1928, jako do­

wódca 4 p. p. w Kołobrzegu ówcze­
sny pułkownik von Bock stanął w 
charakterze świadka przed sądami 
niemieckiemi w procesach, związa­
nych z działalnością czarnej Reicha- 
wehry. Od roku 1029 generał von 
Bock sprawował kolejno dowództwa 
1 dywizji kawalerji we Frankfurcie 
nad Odrą oraz drugiego okręgu woj 
skowego w Szczecinie. Zna więc do­
brze wschód Niemiec.

nicy szczyt tatrzański.
Dolina Jaworowa — to przytem 

świetny teren narciarski o długich 
zjazdach, przeszło 7-kilometrowych. 
Niema tylko tu taj schronisk tury­
stycznych. Był to bowiem rezerwat 
myśliwsko - przyrodniczy, dawniej 
posiadłość książąt Hohenlohe, póź­
niej własność państwowa. Ciągną 
się tu ta j olbrzymie lasy, pełne zwie­
rzyny. Jest to prawdziwe królestwo 
kozic, jeleni, świstaków.

Z osad ludzkich, w przyłączonej 
części Tatr znajdują się tylko dwie: 
Wieś Jaworzyna, leżąca u stóp Mu­
rania u wylotu Jaworowej doliny, 
i leżąca w pobliżu — osada Podspa- 
dy-

Wspaniały skarb przyrody, o bez­
cennych walorach krajobrazowych 
— wrócił do Polski. (h. j .)
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PANI SŁUŻBA
P o w i e ś ć

Zanim pan k ierow nik  zdecy 
duje się nareszcie , skorzystam  z 
chw ili czasu, aby podziękować 
obecnym za tak liczne prżybycie 
w dniu państwowego św ięta, 
w dniu rocznicy odzyskan ia w ol­
ności przez N ajjaśn iejszą Rzecz­
pospolitą. Temu la t dwadzieścia...

I tu, Józek, stanąw szy na pro­
gu szkoły, zaczął przem aw iać. 
B lady był, a le  opanow any zupeł­
nie. Górował nad tłumem, sto jąc 
wysoko. Mówił wolno, głosem do 
nośnym i takim , że n iektórzy z 
b liżej sto jących zaw ahali się, 
czy przypadkiem  nie lep ie j bę­
dzie słuchać z gołą głoWą. Zdjął 
czapkę p ierw szy z brzegu, potem 
drugi, potem dalsi. Ruch ten zau­
ważył Józek także u sołtysa, k tó ­
ry  jednak w strzym ał rękę w po­
łowie drogi i znowu ją  do kożu­
cha przycisnął. W ydaw ało się, 
jak b y  ukryw ał coś pod sutym , od 
św ięlnym  kożuchem. Ręce jego 
starały  się wtłoczyć w zanadrze 
coś, co się tam zm ieścić nie 
chciało.

Jóżek mówił dalej, w iedział 
jednak , że słowa lu nie pomogą 
i że trzeba zdecydować się na 
jak iś  krok stanowczy. Ale na ja ­
k i?  Nie orjentował się jeszcze i 
n ie wybrał drogi. Do głowy po­
nownie przypłynęła myśl," aby 
K erow nika »ebwyerć łeb, za­

prowadzić przemocą do szkoły i 
kazać w yszukać flagę, k tó ra mu 
si z pewnością być u k ry ta  w bu 
dynku  szkolnym . Lecz ło n ie pro 
w adzi do niczego. Szam otanie, 
k rzyk , opór... Nie! Lep iej poszu 
kać innego sposobu,.. „Z tak ­
tem ”, mówił zawsze kom endant...

Co począć? Tłum stał w  m il­
czeniu, chłop jeden i  drcrgi na 
gest k ierow n ika czapkę z powro­
tem nacisnął i p a trzy li teraz zu­
chw ale. n ieustęp liw ie , twardo. 
Oczy chłopów czerpały siłę z o- 
czu k ierow n ika, k tó ry  z szyder­
czym  uśm iechem  słuchając słów 
Józka, zdawał się mówić. „A i 
tak  flag i n ie w yw ieszę! Możesz 
sobie gadać, co chcesz!” Im b ar­
dziej zuchw ały był uśm iech k ie ­
row nika, tem gęstn iał opór, tem 
c iaśn ie j było dokoła Józka. P rzy­
p ie ra li go zwolna do śc iany a  p a ­
robek jak iś  stanął już na stop­
niu. Józek spojrzał jeszcze raz 
na zegarek.

— D zbsięć m inut upłynęło! 
W zywam  pana poraź ostatni do 
zaw ieszenia Hagi!

— Nie w yw ieszę bo nie mam, 
ja k  już powiedziałem , żadnej 
chorągw i o barw ach biało-czer­
wonych! Może m am  1цпе.. Ьяг- 
wy...

Sołtysie! Musicie natychm iast 
posłflr^ć n któro

ma tu być zaw ieszona! . byPuem  na k ierow n ika, potem
*o ltys stanął w postaw ie żoł- na grom adę całą, k tó ra  jednak  

nierskroj, opuszczając ręce. Na- w idziała w tej chw ili n ie jego 
gle zaśw itało coś Józkow i w gło- lecz chorągiew  biało - czerwoną 
wie, bo ręka sołtysa znowu wró- ' w  dłoni Józka. Sołtys zrobił krok 
ciła <lo daw nej pozycji na p ier- jeden, zatrzym ał się w połowie 
si. \ ni r.uem  Józek był już orugiego. n iezdecydow any jesz- 
pew ny swego. N ietylko w iedział, i cze. Znowu krok i już był przys i ,  V ■ —............ . ł j«*-
kto zdarł chorągiew  z domu Józku. Drżącą ręka uchw ycił fla- 
gm innego, ale w iedział nadto, ! gę.
gdzie się la chorągiew  zn a jd u je .' — Tu! Nad glównem i drzw ia- 
xu nie może hyc w ątp liw ości! m i! Prędzej!
Jednym  skokiem  znalazł się przy Teraz Józek mówił już  cicho, 
schtysie. w iedząc doskonale, że sołtys mu-

— Pow iadacie, żc n iem a cho- si usłuchać. Opór był złam any 
rągw i? Napewno. A to? Co to doszczętnie. Zresztą poskoczył 
•*eS_ ' . drugi chłop i trzeci, potem jak iś

Z tem i słowy sięgnął sołtysowi parobek w ydrapał się na ganek, 
pod kożuch, w ydobyw ając stam- Chorągiew  zaw isła pod dachem , 
tąd białoczerwony płat płótna, wysoko, Zmięta, wyprostowała 
Józek chw ycił to płótno w lękę , się powoli, skoro zaś podniósł ją  
podsunął sołtysowi pod nos i spy w iatr, zal>łysnęła podwójną bar- 
tał raz jeszcze, co ło takiego  wą.
jest. Czy nie chorągiew  przypad- — Ma w isieć do ju tra  ran a ! 
k iem ? I czy nie ta sam a, która1 O ósmej przyjdę tu ta j i zdejm ie- 
jeszcze w czoraj wieczorem po- cie ją , pan ie sołtysie, p rzy m nie! 
w iew ała nad domem gm innym ? j Zasalutował Józek wyprężony

— P rzypatrzcie się je j, p an ie ! ja k  struna. Zasalutował te j cho- 
sołtysie! Napewno znacie ją  do- j rągw i. A na sam ym  progu szko- 
brze î  w iecie także, k io ją  zdjął i ły legł Baca. P rzyw arow ał nie- 
d z is ia j rano i na czyj rozkaz! ruchomo, spokojnie. Zdawał się 
Przecie to pan k ierow nik wam  : n ie w idrieć nikogo ty lko  Józka, 
kazał? T ak? j Ludzie, zebrań5 pod szkołą nie

Sołtys nie odrzekł an i słowa, i is tn ie li nieg<
B lady, zm ieszany patrzył to w 
ziem ię, to na k ierow n ika, k tó ry  
oczy opuścił. A Józek przez chw i­
lę trzym ał tę chorągiew  w dło­
ni, sto jąc znowu na stopniach 
szkoły i gó ru jąc nad tłumem. 
Pył jeszcze bardziej spokojny, 
.niż przed chw ilą.

.Sołtysie, nie k io  inny, a le  wy 
sam i pow iesicie ją  natychm iast!
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ROZDZIAŁ XII
Tego rana , podczas codziennej 

p rzechadzki stała się rzecz, k tó ­
ra  w szystk ich  w ięźniów w p ra­
w iła w zdum ienie. S tarszy dozor­
ca wszedł na dziedziniec w ięz ien­
ny i głosem donośnym zawołał: 

— Dmytro O stąfiejcznk! Do 
k an ce łarji! P rędzej! Głuchyś? Do 
k an ce la r ji!

Na podwórcu ziakotłowało się 
od szum u rozmów. Czego też mo 
gą chcieć w k an ce la r ji od Dmy­
tra?  Czy jak a ś  nowa k a ra ?  Albo 
ap e la c ja ?  K ara, nie, bo Ömytro 

Zresztą poskoczył) jeden jed yn y  dostał w  ostatnim  
' tygodniu pochwałę za wzorowe 

zachow anie się! A teraz go w zy­
w a ją ! Po co?! Nie brał udziału 
w głodówce, urządzonej przez 
w ięźniów onegdaj, an i n ie h ała­
sował do późna w  noc, ja k  to 
w czoraj rob ili w szyscy we w szy­
stk ich  celach l Dmytro zadowolo­
ny jest z w ik tu , w ystarcza mu 
ta  codzienna straw a, na którą 
już n ik t patrzeć n ie może. Gdy 
któryś z w ięźniów  dostanie w a­
łówkę, w ięc chleb b iały, słoninę, 
czy kaw ał k iełbasy i poczęstuje 
Dm ytra, Dmytro odm aw ia p rzy­
jęc ia . Niczego n ie chce od n iko­
go, pracę sw ą w ykonu je w ka- 
m iennem  m ilczeniu. Do nikogo 
nie odzywa się n igdy i n ie odpo­
w iada na p y tan ia  współwięźniów. 
Posłuszny je s t każdem u rozkazo­
w i dozorców. Jeże li będzie się na 
dal spraw ow ał tak  samo, mogą 
zniżyć mu karę  z p iętnastu  la t na 
dziesięć, albo i na m niej. No, do 
tego jeszcze w iele czasu, po co 
jedn ak  w zyw ają  go do kan ce la ­
r ji?
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W ia tr  przegnał gdzieś chm ury 
i choć to był listopad, przecież 
słońce wyległo. W ieś rozchodziła 
się powoli do domów w rozmo­
wach coraz gw arn iejszych . J ó ­
zek spojrzał jeszcze raz na f la ­
gę i krokiem  równym poszedł ku 
domowi.
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U

IVaturaliisci w Zachęcie
Ostatniemi czasy zagnieździła się ną indywidualność artystyczną niż go w swych rysunkach. Ale nie

w Zachęcie, na je j  comiesięcznych 
wystawach silna tendencja ku dość 
konwencjo.'alnemu naturalizmowi.

ro­
ją  ma Rupniewski. I zumiem, czemu w wielu je j pracach

Ilelona Teodorowicz - Karpowska i ty le konwencjonalnego i mało wy-
jest „cgzotyczką“ w calem tego sło-

W te a tra c h
T eatr W ie lk i: „Miłość", cygań sk a” .
Teatr Narodowy: „Szaleństwo".
Teatr Polski: ..Papa Nicoluio*"
Teatr Letni: „Jean” .
Teatr Mat»: „Rozwiedźmy li»".
Teatr Nowy: „Złoty deszcz” .
Teatr Ateneom: „ewietoszek".
Teatr Malickiej: „Japoński rower” .
Teatr Kam eralny: „Gł«bia na Zimnej".
U oiyj.kie S tsd jo  Dramatyczno (Nowy 

•wiat 19): „W iśniowy sad” . Początek o 
łodz. 8,15  wiecz.

Teatr W'ielka B ew ja: „Naprzód! M arsz!”
Mirą Zimirtsk*. Pocz. o godz. 7.30 i  10 

»lecz.
Cyrnlik Warszawski: Inauguracyjna sa-

wra „Naokoło Cyrulika” . Pocz. o godz. 7 ,»
1 Ю-ej wiecz.
, Teatr „Buffo” (ul. Mokotowska 7J> :
'■Porwanie Sabinek” . Pocz. o godz. 8 w.

Teatr 8.15: Operetka Kalmana „Ksicina 
«ardaszka".

Mal« Qui Pro Quo (Cukiernia Ziemiaü- 
ul. Marszałkowska 13): „Nic nie wia- Jomo".

lasty to t liednty: Codziennie о 8 wiec*.
Uciekła mi przepióreczka" x ^uljtwzem
wterwij. « . . . . .  -
Teatr Cricot (k aw ia rn ia  p lastyków , u l. Ku m u szę  W yjasn iC , CO n a z y w a n i  na- 

Sróiew ska 13) : F area  o m istrzu P ath e li- tu rà liz in e m . Nazywam n a tu r a l iz ­
mie . w  dekoracjach  Potworowskiego. Pocz. .  , , , , ,  .» godz. 9-ej w iecz. “»em ïu ec j dowaną chęć nasladowa-

1 ■ .......  nia natury. T. j. a rtysta  z różnych
SFORMACJł O FILMACH DOZWOL ; powodów stara się dokładnie nama-

Ten naturalizm szczególniej dosad- j wa znaczeniu. J e j obrazy prawie 
ше podkreślanj jest na obecnej w y - , całego św iata, a przedewszystkiem 
stawie Zachęty. \z B razylji, gdzie przebywała dwa la-

Obok interesującej wystawy bu l-! ta  są interesujące właśnie dla tej 
jarsk iego  malarza Mikołaja Taneffa,, i egzotyki tak podkreśŁańej w je i pra-
którą omówiłem już w poprzedniej 
recenzji, wystaw ia jeszcze kilku ma­
larzy w Zachęcie, — którzy urzą­
dzili tam swe wystawy zbiorowe. Są 
to 'Jerzy Kupriiewski, Helena Teo- 
dorowicz - Karpowska, Marjan Kla- 
klik, Wacław7 Bielawski i Henryk 
Krycha.

Wszyscy ci malarze w swych pra­
cach hołdują skrajnemu naturaliz­
mowi i zdecydowanemu prawie fo­
tograficznemu naśladowaniu natu­
ry. Jeśli jednak który z tych a r ty ­
stów zdecyduje się. wyjść i>oza kon­
wenans i normę konwencjonalizmu 
naturalistycznego, powstaje wtedy 
rzecz zgoła nieuduła. W tym wypad-

cach. Nie bez pewnych zalet m alar 
skich są np. je j studjum akwarelowe 
typów Indjan brazylijskich.

P. Karpowska ma dużo przede­
wszystkiem ,,charme‘u‘’ artystyczne

brednego naturalizmu. Oglądając ta ­
ki św iat z bajki, jakim  zapewne 
jest B razylja , można było namalo­
wać rzeczy bardzo oryginalne. Tem 
bardziej, że p. Karpowską stać na 
to. O innych pracach innych a rty ­
stów na te j wystawie można tylko 
ty le  powiedzieć, że zbyt przejęli się 
zdawkową fotografją.

Tytus Czyżewski.

W e r ^ ł r j c f t o r / o n o  ♦

T a ń c e  r o w ©

w T eatrze W ielkim  i
J a k  a r ty ś c i operowi n ie nadają, s ię  ! syczną, ja k ą  dziś m ożna og lądać w  

do operetk i, ta k  sam o i zespół ta-1  Polsce. B yły  tu  w ięc n a jb a rd z ie j czy- 
neczny, w ych ow aw yw any la tam i w  , śc lu tk ie  „en trechats“, ja k ie  ty lko  mo-

f f o c l / o
PONIEDZIAŁEK, 7 listopad»

WAUSZАЛУA I (Raszyn)
6^30 P ieśń  ..K iedy ranne w sta ją  zorze". 

6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.0Ó 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ).
8.00 A ud yc ja  d la  szkół. 11.00 A udycja d la  
szkół. 11.15 S u ity  francusk ie (p ły ty ) . 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 A udycja  południowa.
13.00 Audycja dla kupców i rzemieślników.
13.30 „Schubert” — audycja muzyczna.
15.00 Teatr Wyobraźni dla młodzieży: „Le* 
ęrnda o młodym królu” . 15.30 M uzyka o- 
b iadowa. 16.00 D ziennik popołudniowy. 16.08 
W iadomości gospodarcze. 16.20 Kronika паи 
kowa. 16.35 Polskie utwory fortepianowe.
17.00 D roga handlow a ,,âl&sk — morze” •— 
pogadanka. 17.10 Dolina złota i śm ierc i— 
reportaż. 17.25 Koncert solistów. 18.00 Au­
d yc ja  d la  w si. 18.30 Koncert rozrywkowy. 
18.48 Jak  się tworzyła I#egja Akademicka 
w roku 1938. 19.00 A udycja  żołnierska.
19.30 Koncert rozrywkowy. 20.35 A udycje 
in form acyjne. 21.00 Recital skrzypcowy. 
21.40 Nowości lite rack ie . 22.00 Nowe nagra 
nia słynnych orkiestr symfonicznych. 22.55 
P rzeg ląd  p ra sy . 23.00 O statnie wiadomo­
ści dzienn ika w ieczornego. 23.05 W iadomo­
śc i z Po lsk i w ję z . francuskim .

DLA MŁODZIEŻY i 1*1. 7-11-25.

W kinach
Adria: , .Robin Hood**.
Atlantic: ..Wiezienie bez krat"* 
lia liyk ; ,,Tyran” .
<’ąsin o : , ,Gehenna".
^Hnitol: ..F lorjan”. 
iolpsserim: f,Granica".
J zary: ..Po wielkiej wojnie", 
bbto : ..Wzgardzona" i „Dla ciebie, ee. 

W io * ’.
Europa: ..Zakochana feani".
Jilharm ouja: „Ludzie zn mgłą".
H elios; ,,Szczęśliwa trzynastka*1. 
Hollywood: „Zdobywcy М агокка" 
Im peria l: „Porzucona"
J tal j a : „Je j pierwszy bal”.
Miejski: „Maskarada*'.
Kino paraf ji ßw. Andrzeja: „Syn admi- 

i „śmiertelni wrogowie**.
Majestic: ..Wrzos".
Mewa: ..Bohaterowie morzia” i „ Cissy” . 
Nowa Tombola: ..Bohater naszveh cza- 

« w ” i ..K ra j m iłości” .
P a llad iu m . „K ró lew na én le tk a" .
P e tit T rianon : „D zisie jsza m ilóść”  i 

bNieusprawiedliwion/i godzina” .
P an : „O statn ia b rygad a"
R ia lto : ..Szalony chłopak” .
& ex; (Długa 9 ) : „W ie lka  g rM z n te a ” 

'Solek i LoH k” .
R a j:  „P ap a s i«  żeni’

W w raca do P o lsk i” ;
Kpkńł: „Pobożne kłamstwo tói".
Studio : „O iim ojad»” .
Kflnk« : „Josette”.
Stym w y: „P rofesor W ilczur” .
W iatowld: „M arco Poio".
Ton: „K siąże i żebrak".
Łciecha: „W rzos".
V ictoria : „ S trach y” . ,

^TA TN I TYDZIEI» „PAPY NIKOLCZO- 
SA” W TKATBZE POLSKIM 

Orana codziennie w  Teatrze Polskim .
w idowni, kom edja grec-

i

i „ ć ią sk  Zaolzań- 

C ietiie P a

ro
im
we

---............ . . . . . .j  n.uvnill, ri'lliruja
» Spyrosa M elasa „P ap a Nikoluzos” . ze 

SJkom ity ih  w ro li tytułow ej Janem  R u r­
ykowiczem, wobon zb liża ji^ e j Pic 20-tej 
scznicy N iepodległości. b id z ie  mogła być 
>г»па ty lko  do fro d y następnego tygo -

W czw artek, następnego tygo d n ia  wzno- 
biS?4 b?dzie na uroczystość 20-lecia Nie- 
!t»al*głpści, p iękne w idow isko legjonowe 
№ tnu n ta  Nowakowskiego ..Gałijzka roz- 
r^ ryn u ” .
■flRAT I SIOSTRA” W KAMERALNYM
W przyszłym  tygodn iu  p rem jera  w  Tea- 

№  K am eralnym  sztuk i lau rea ta  Nobla 
'ggera  M artin  du Gard’a, au io ra  głośnej 
[Hodziny T ib au it” , p. t . „B ra t i s io stra"  
^ K aro lem  Adwentowiczem i  li-eną Gry- 
**4ską na czele.
У Co w ieczór o godzin ie 8-eJ m in. 15 sztuka 
^ R y b k ie g o  ..Głębia na Zimnej” , z B ar- 

Brodzińskim  i C ybulskim  n a czele.
HECITAL SKRZYPCOWY 
W  KONSERWATORJUM

W poniedziałek 7 b. m. o godz. 20.15 
^będzie . się w sa li Konscrwatorjum 
.^powiedziany recital skrzypcow j’ zna- 
'Oniitej skrzypaczki fińskiej Kerttu 
'an u e , która juź k ilkakrotn ie wystę- 
K>wała w W arszaw ie z ogromnym suk­
n e m  artystycznym . Przy akom panja- 
,nencie Astrid Joutseno świetna artyst- 
a w jkona wielce urozmaicony pro- 
ram, złożony z utworów Tartiniogo, 
falo (Sym fonja h iszpańska), kompozy­
t ó w  fińskich i innych.
«ilety sprzedaje „Orbis”, Al. Jero- 

^ im sk ie  39.

lować to, co widzi — a ponieważ 
często jego krąg  spostrzegawczości 
I wyrobienia obserwacji jest bardzo 
nbogl i konwencjonalny, powstają 
też obrazy na poziomie tych starań 
i wysiłków. „Trzeba się nauczyć pa­
trzeć na naturę*’, powiedział któryś 
z wielkich włoskiego Odrodzenia. 
Natura, oczom niewyrobionym przed 
staw ia się surowa i bezduszna. Ar­
tysta , który umie patrzeć na naturę, 
podporządkowuje ją  swoim celom i 
swym wymaganiom i stącl powstaje 
s ty l artysty . Bywają też artyści in­
dywidualni, którzy m ają wrodzone i 
intuincyjne własne Iransponowanie 
natury. Ci stw arzają również swój 
styl, ale sty l bezwiedny i instynk­
towny.

W Zachęcie np. wystawa zbioro­
wa prac Jerzego Rupniewskiego z 
Bydgoszczy robi wrażenie pracy 
bezpośrednio z natury. Rupniewski 
nie żąda żadnych objawień od nä- 
tu ry ani nie sta ra  się ująć ją  w 
swój w łasny.sty l. Maluje to co wi­
dzi, a widzi tak, jak  setki malarzy 
przed nim już widziało. Stąd też re­
zultat jego pracy jest znikomy. Ta­
kich obrazów jak ie maluje Rupniew­
ski widzieliśmy już w Zachęcie na 
mendle, j .  nawet na kopy. Według 
mego za4- lia Rupniewski jest mala­
rzem naprawdę utalentowanym. Do­
wodem tego są niektóre jego k ra j­
obrazy i ..Wnętrze jego pracowni“, 
gdzie stara  się być przesadnie do­
kładnym „w oddaniu“ widzianych 
przedmiotów. Ale czy to na tem po­
lega prawdziwe malarstwo. Zresztą 
można i tak  ,ale trzeba posiadać in-

trad yc ji k lasyczn e j, nie może się  do­
brze czuć w  atm osferze operetkow ej. 
D lateęo  też w  tańcach  do „K sięcia 
S z ira su “ m ie liśm y ta k i dz iw ny p a ra ­
doks, że nap raw dę dobrze i w  s ty lu  
tań czyła  jedyn ie  O la O barska, nie 
m a ją c a  zasadniczo nic w spólnego an i 
z teatrem  W ie lk im  wogóle an i z t a t  
cem w  szczególności. J e j  n ieposzla­
kow ane technicznie „ tupank i" , tań ­
czone z idealnem  poczuciem  rytm u 
jazzow ego , były w  operetce ja k  n a j 
bardzie j n a  m iejscu . AJe do tego  trze 
ba także  Je j sub telnej m uzykalności, 
k tó re j b rak  ta k  do tk liw ie  d a je  się  
odczuw ać w  zespole tanecznym  te a ­
tru  W ielk iego . N ieustanne naw oływ a­
nia do usilnego  um u zyka ln ien ia  n a­
rybku  tanecznego w  szko le baletow ej 
p rzy  tea trze  W ielk im  n adal nie od­
noszą sku tku .

X
Tańce zespołowe i „g irlsow e" były 

ułożone nad w yraz  banaln ie  i  bez 
k rz ty  pom ysłowości. W ykonanie t a k ­
że szwankowało. Je że li jednak  p a­
trzało  się  na nic bez w ie lk ie j odrazy, 
to d latego , ty lko , że Jew n iew iczow a 
w yczarow ała  prześliczne kostjum y, a  
tan cerk i doskonale w  n ich  w yg ląd ały . 
W idz k tó ry  szukał em ocyj jedyn ie  
w zrokow ych, mógł być n aw et wręcz 
zachw ycony. Zawodu doznał n ato m iast 
ten, kto  usiłował doszukiw ać się w a­
lorów tanecznych . T aniec m aryn a r­
sk i był słabą rem in iscen cją  podobne­
go ornam entu ew o lucyjnego  z innej 
operetk i. W yróżn iła s ię  tu  m a lu tk a  a  
bardzo zdolna M osiejczuków na, za­
słu g u jąca  n a  szczególnie pieczołowi­
tą  opiekę pedagog iczną, by to „cudo­
wne dz iec iątko“ taneczne n ie zatrac iło  
sw ych  cennych za le t, lecz je  spotę­
gowało.

X
U datną tran sp o zyc ją  k lasyczn ą  

fo x tro tta  był tan iec  so low y K arcz- 
m arew iczów ny. Pomimo n ieciekaw ego  
układu był Jednak wysoce w artośc io ­
w y, dał bowiem p rim abalerin ie  te a ­
tru  W ielk iego  możność b łyśn ięcia 
najdoskonalej p recyzy jn ą  tech n iką  k ia

żna sobie w yobrazić , bardzo ładn; 
„b rises”, św ietne p iru e ty  „en tour­
nan t" , n a to m iast początkowe, zw ykłe, 
b yły  jak o ś  niepew'nie stopowane i r a ­
czej chw iejne.

X
Ogrotnnem powodzeniem u publiez 

ności c ieszy  a ię  p o lka  S lem iradzk ieJ 1 
Dobiecltiego, skoczna, p rzy jem na i u j-

PONrEDZlALEK, 7 listopada
13.30 „Schubert"  — a u d yc ja  m uzy­

czna d la  g im nazjów .
16.35 P o lsk ie utw ory fortepianowe— 

Stan . Stan iew icz.
17.25 Koncert solistów .
18.45 J a k  s ię  tw orzyła L eg ja  A ka­

dem icka w 1938 r . — w spom nienia 
uczestników.

21.00 R ec ita l skrzypcow y E m ila Tel- 
m any j.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 M uzyka obiadowa. 14.50 O peretka-- 

film  — rew ja  (p ły ty ) . 16.00 Sym fon js D ««  
rzaka. 16,40 W iadomości sportowe. 16.43 
P arę  in fo rm acyj. 16.50 K*«ik »ollstów. 
17.10 W  halach  m iejsk ich  — pogadanka. 
17.25 życ ie  ku ltu ra lne  sto licy . 17.40 M uzy­
ka  taneczna (p ły ty ) . 21.00 O różayeh po- 
gl»dach na «ocjołogję — odczyt. 21.20 Twór

_ r  . - - - ,  czość Chopina (p ły ty ) . 22.20 .Muzyka tane-
m u jąca  powabem. J e s t  to jed nak  t e ż  I czna. 22.55 Znakomiści śp iew acy (p ły ty ) , 
racze j zasługa 1 z a le ty  osobistych
w ykonaw ców , niż układu, nieodzna' 
cza jącego  się cenn iejszem i za le tam i. 
W dzięk i taneczność obecnej p ierw ­
szej so lis tk i te a tru  W ielk iego  Siem i 
rudzkie j, je j  g r a c ja  i  je j  cenne wła 
ściwoścl a r ty s tyc z n e  sp ra w ia ją , że ta  
sm aczna po lka w yw ołu je  zaw sze hu­
ra g a n y  oklasków  oraz ż ąd an ia  bisów.

Dowodem zupełnego b raku  w yczu­
c ia  indyw idualności tan cerk i je s t  po­
w ierzen ie solowego tań ca  orjen ta lne- 
go P okrzyw ió sk ie j. To jeden z n a j­
w iększych  ta len tów  w  dziedzinie tań ­
ca  k lasycznego , ja k i  posiadam y w 
Polsce. Można j ą  śm iało s taw ia ć  na 
drugiem  m iejscu  po K arczm arew iczó- 
wnie. Z am iast dać  je j  pole do popi­
su w  je j  specjalności, kazano  je j  w y ­
konać tan iec  o rjen ta ln y  f ilu s tro w a­
n y  „Szk icam i K aukask iem i"  Ippolito- 
w a  - Iw anow a), i  to bardzo bezbarw  
nie i n iec iekaw ie  ułożony. Ponieważ 
o rjen ta lizm y taneczne nie leżą  w  cha 
rak te rze  P okrzyw iń sk ie j, w ięc ......... le ­
żał” tan iec , czem spraw iono do tk liw ą 
k rzyw dę te j w ie lce w artościow ej tan ­
cerce, k tó ra  o statn io  nie m a szczę­
śc ia  do baletm istrzów . T ak  było w  
B alec ie  R ep rezen tacy jnym  i t a k  je s t  
teraz . Л szkoda!

T an.

Fundusz Obrony Morskiej—  
konto w P .K .0 .42.00:

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.05 Prxepiatank* 

m uzyczna. 0.45 Dziennik w języku  polskim  
i ang ie lsk im . 0.55 Pogadanka. 1.00 D ziarska 
kapela . 2.00 „ J a k  b ron iliśm y odzyskanej 
n iepodległości” — pogadanka. 2.10 P ie é r i 
o w o jn ie i na w o jn ie.

WTOREK, 8 listopada 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.80 P ie iń  ..K iedy ranne w s ta ją  »orz*". 
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z p łyt. 8.CO 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja d la  szkół. 
11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakowa. 
12.03 A ud ycja  południowa. 13.C0 Przerw a.
15.00 „Mara 1Л łat” — powieéé mówiona. 
15.15 S k rzyn k a  ogólna. 15.30 M uzyka obia­
dowa (p ły ty ) . 16.00 D ziennik popołudnio­
w y. 16.00 W iadomości gospodarcze. 16.30. 
P rzeg ląd  ak tualności finansow o-gospodar­
czej. 16.30 P ieśn i po lsk ie i obce. 16.55. 
„Palestyna w oczach przyrodnika” — fe­
lieton. 17.10 R ec ita l skrzypcowy. 17.25 Ho­
la  K om itetu Rozbudowy w budownictw ie 
m ieszkaniowem  — pogadanka. 17.35 „Z pie- 
ftnią po k ra ju ” . 18.00 A udycja  d la  w si. 
18.30 A udycja  d la  robotników. 19.00 Koncert 
rorrywkow y. 20.35 A udycjo in form acyjne.
21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Kompleks

— odczyt.wielkości i kompleks małości 
22.17 Sonaty na skrzypce i fortepian. 22,55 
P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie wiadomości 
dzienn ika w ieczornego. 23.05 W iadomości z 
Po lsk i w ję zyk u  n iem ieckim .

WTOREK, 8 listopada
16.55 P a le s tyn a  w  oczach p rzyrodn i­

ka  — S tan isław  Sum iński.
17.10 R ec ita l skrzj^pcowy Tomasza 

Jaw orsk iego .
21.00 K oncert sym foniczny.
22.00 Kompleks w ielkości i kompleks 

małości — Leon K ruczkow ski.
22.17 Son aty  na skrzypce i forte­

pian — E ugen ja  U m ińska—skrzyp ­
ce i  Zygm unt D ygat — fortep ian .

I mydło n ie z b ę d n e  w domu\ 
U podróży do tw arzy  i k ąp ie li
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0  tu a r  a, ag itacji
wyborczej

Ul. Elbląską przejeżdżał samochód 
Ożarowy A05 — 116 (3 ), należą- 
i' do przedsiębiorstwa budowlanego 
• f. „Beręsewicz i Oleksiewicz“, ob- 

^Diony plakatami wyborczemi, wzy- 
^Jącemi do głosowania na Aleksan 

a Taffa — kandydata OZN. —
1 posła z okręgu I.
W pewnej chwili, sto jący na sa­

mochodzie robotnik, 36-letni Broni- 
Gocławski (Skotnicka 4), wy­

d a j ą c  na ulicę ulotki, przechylił 
stracił równowagę i wypadł na 

^dnię.
Tym samym samochodem przewie 

j °ho Gocławskiego na stację Pogo- 
^Ma, gdzie lekarz stwierdził 
TStrząs mózgu, ranę głowy i ogólne 
■^tłuczenie. Po opatrunku przewie 
^no go do szpitala éw. Ducha.

R. Casadesus i Y. Dobrowen w F lharmcnji 
W. Lachman laureatem m. Warszawy

W  1790 r. odbywały się w F ran k ­
furcie w ielk ie uroczystości z okazji 
koronacji Leopolda II, syua M arji Te­
resy a brata zmarłego właśnie cesarza 
Jozefa II. Na te uroczystości zj'echali 
się monarchowie i  książęta całej Rze­

telności frazow ania, w którem trzeba 
umieć wydobyć cały czar poezji, nie 
w padając, broń Boże, w czułostko- 
wość, tak bardzo, mimo wszelkie po­
zory, Mozartowi obcą. Casadesus 
wszystkie te konieczne zalety umie

szy, a zarazem i najw yb itn iejsze siły w ykazać w swej grze, chciałoby się po-
artystyczne, które mogły się przyczy- wiedzieć, idealnej. Bo ten w ielk i pia-
nić do uśw ietnienia przyjęć i zabaw nista jest przedewszystkiem  także co-
koronacyjnych. Przyjechał również i najm n iej równie wielkim  artystą , a
Mozart, k tóry w ierzył zapewne, że mu Mozarta dobrze grać może tylko ten,
się tu uśm iechnie fortuna, od szere- kto go jako  artysta  rozumie. Pod pal-
gu już la t w ir k t :  dlań niełaskaw a. Nie- cam i też tego słusznie u nas cenio-
wiele szczegółów w iem y o le j podró­
ży Mozarta, wiadomo jednak, że grał 
tam dwa swoje koncerty fortepianowe, 
D-dur i F-dur, z których pierwszy 
zwłaszcza znany jest po dzień dz isie j­
szy pod nazwą „koronacyjnego” i na­
leży do najp iękn iejszych  dzieł tego 
rodzaju wogóle, a do pereł twórczo­
ści autora „W esela F igara” w szcze­
gólności.

Ten to koncert wybrał l.obert Ca­
sadesus na p ierwszy numer swego pro­
gram u w ostatnim koncercie sym fo­
nicznym w F ilharm onji. Jak  go gral. 
domyśleć się łatwo.

Można bowiem śmiało powiedzieć, 
że n iew ielu jest pianistów, którzyby 
tek pięknie um ieli grać właśnie Mo­
zarta, najtrudniejszego chyba do od­
tworzenia kompozytora. Dzieła tego 
niezrównanego m istrza tonów w ym a­
g a ją  zaw sze id ea ln e j p recyz ji techn icz­
nego opraco w an ia  i w y ją tk o w e j *wb-

nego m istrza fortepianu Koncert Mo­
zarta wzbudził szczery zachwyt tłum­
nie zeb-anęj publiczności, do czego 
przyczyn ? si(; zresztą i św ietny akom- 
pan jam i nï ork iest-y, prowadzonej de­
likatną ręką p. Yssay’a Dóbrowena.

Jakim  artystą  jest Casadesus, prze­
konać się można było i z drugiego 
koncertu, który do swego programu 
jeszcze włączył: Koncert Es-dur Lisz­
ta. Utwór ten, banalny i jałowy, trak ­
towany przez wirtuozów jako  numer 
arcypopisowy przedewszystkiem , w in ­
terpretacji Casadesus’a przybiera po­
stać ja k ie jś  niesam owitej w izji, fascy­
nu jącej słuchacza od początku do koń­
ca. Ale bo też tylko Casadesus potrafi 
go tak zagrać.

Koncert p iątkowy był wosóle bardzo 
udany Można nie podziwiać nierwowości 
1 pewnej przesady w ruchach dyrekto­
ra Dobrowena, ale nie aposób nie przy­
znać inu, le  zarówno III Symfuaja

Brahmsa, jak  i poemat Straussa „Don 
Juan  zagrane były bardzo pięknie. 
W tem określeniu mieści się oczywi­
ście i wyraz uznania dla naszych 'F il­
harmoników, którzy m ieli swój bardzo 
dobry dzień. W ieczór ten, znów o w ie­
le za długi, zakończyły barwne „Tańce 
Połowieckie” z opery „Kniaź Igor” Bo­
rodina.

WARSZAWA II (Mokotów)
11.00 Zespól Stefsns Rachonia. 15.00 WI* 

zanki na tematy Indowe — koncert roz­
ryw kow y. 16.00 Wolfgang Amadcnsz Mo­
zart: Divertimento Eft-dnr. 16.40 W iadomo­
ści sportowe. 16.4b Pare in fo rm acyj. 16.50 
Karik solistów. IV.10 Tkactwo arlystycznn  
W arszaw y — pogadanka. 17.25 życ ie  ku ltu  
ra lne sto licy . 17.40 M uzyka taneczna (p ły­
ty ) .  21.00 „Modlitwa A ryetydesa” — opo­
wiadanie. 21.20 ric&ni Ńpiewa .1. Szymnlukm.
21.40 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 22.30 Por­
trety muzyczne. 23.00 Koncert symfoniczny.
23.40 Chór.

KKÓTKOFAŁdWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0 05 Gra zespół 

W. Suchockiego. 0.25 „Uczmy s l«  po lsk ie j 
p iosenki” . 0.45 Dziennik w język u  polskim  
i ang ie lsk im . 0.55 D ziennik Światowego 
Związku Polaków  z Z agran icy. 1.00 P o lska 
m uzyka. 2.00 Form acje polsk ie w przed­
dzień N iepodległości — pogadanka. 2.19.

I Fortep ian  i skrzypce.

Dnia 4 listopada odbyły się posie­
dzenia sądów konkursowycłi, m ających 
przyznać doroczne nagrody m. st. W ar 
szawy. W  myśl orzeczenia sądu. któ­
rego zadaniem było wyznaczenie lau ­
reata nagrody muzycznej, nagrodę tę 
przyznano W acławowi Lachmanowi „za 
całokształt w yb itnej działalności nrty- 
styeznej na polu rozwoju i krzew ie­
nia pieśni polsk ie j”.

Nietylko w arszaw ski św iat muzycz­
ny, lecz z pewnością i szerokie sfery 
społeczeństwa w stolicy i w całym k ra ­
ju  pow itają to orzpezenie sądu z szcze- 
rein zadowoleniem że w ielkie zasługi 
dyr. Lachmana zoslały , należycie  oce­
nione i publicznie stwierdzone. Brak 
m iejsca nakazuje niżej podpisanemu 
odłożyć obszerniejszą sylw etkę lau rea­
ta do następnej gawędy, narazie więc 
życzyć mu należy, by, zachęcony za­
służoną nagrodą, długie jeszcze latn 
ro?w iiał owocną swą działalność ku 
pożytkowi spraw y śpiewaczej w Pol­
sce.

K. Skołiiba.

Wozy profa]andi,v/e 
Polsk ejo R a .ja

to prawdziwe ruchom e 
studia

N ajnow szym  nab ytk iem  P olsk iego  
R ad ja  s ą  propagandowe wozy z u rz ą ­
dzeniem m egafonowem . W ozy w ykona 
ne s ą  przez Z akłady P . Z. T. K ażdy z 
trzech  wozów w yposażony je s t  w  czte  
r y  ruchome, potężne głośniki, z a s ila ­
ne przez cen tra lę  m ikrofonow ą wozu, 
I tu ta j źródłem en erg jl je s t  motor sp a 
linow y, p o ru sza jący  dynam o-m aazynę. 
Ta zaś z a s ila  w  prąd  e lek tryczn y  wós 
i jego  urządzen ie ośw ietlen iowe 1 gło­
śnikowe. E n erg ją  w y jśc io w ą d la  gło­
śn ików  je s t  76 w attów . W ozy zaopa­
trzone s ą  w  m egafony dynam iczne ze 
w zm acn iaczam i. K ażdy ta k i wóz — to 
m ałe ruchom e stud jo  r&djowe I m ała 
e lektrow nia . Wóz może odtw arzać au ­
dycje  bezpośrednio z terenu danej roz­
głośni, może nadawrać żyw e słowo z 
własnego s tu d ja  lub odtw arzać w szel­
k ie audyc je , u trw alone n a  płytach .

P ierw szy  wóz m egafonow y P o lsk ie­
go R ad ja  objechał niedawno teren y  
Rezgloćnl W arszaw sk ie j w  prom ieniu 
je j z a s ięg u  kryształkowem u. N astępny 
podróż wóz edbył po Ś ląsku  Z ao luA - 
•kfeo.
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Wynik
wyborów do Sejiiitf

w okresu Piotrków — B rze zin
W  dniu wczorajszym odbyły sie w ybory do Sejmu. 

Poszczególni kandydaci otrzymali następująca ilość 
głosów:

Ian PIOTROWSKI .  . ■ ■ 33687 gl. 
ló ze f CZECH . . . . .  28S38 gł. 
Antoni JAGODZIŃSKI .  .  .  . 270 9 0  gl. 
Ian DROZD-GIERYMSKI .  . . 20684 gl. 
ló ze f PIECH . .  .  ■ - 32580 gi. 
Posłami z  okręgu Piotrków -B rzezin y zostali lan 

PIOTROWSKI i ló ze f PIECH
Szczegóły w jutrzejszym numerze.

Poświęcenie
nowej szkoły powszedniej w tecznie

Gmina Łęczno pod Piotrko-  
wsm w r.b. wykończyła okaza 
ły budynek 5 klasowej szkoły 
powszechnej, który w tych 
dniach został poświęcony uro­
czyście i oddany do użytku. W 
uroczystości tej wzięli udział: 
Rada gminna, soitysi, zaprosze­
ni z Piotrkowa gości w osobach 
pp. D. Dratwy — prezesa T.P 
B. S. P., który reprezentował  
starostę powiatowego, inspek­
tora szkolnego Gregory,  insp. 
samorz. Baranowskiego, sekre­
tarza Wydz.  Pow. Rudzińskie­
go. oraz liczne rzesze miejsco­
wej ludności. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. proboszcz Borow  
ski z Sulejowa, wygłaszając o- 
kolicznościowe przemówienie,  
po czym zdał sprawozdanie z 
budowy szkoły, sekretarz gmi 
ny Baranowski. Ze sprawozda­
nia tego wynika, że szkoła wy  
budowana została kosztem 55 
tysięcy zł., na którą to sumę 
złożyły się fundusze gminne, za 
siłek Wydziału Powiatowego i 
długoterminowa pożyczka z T.

P.B.P.S.P. Z kolei przemawiali  
zaproszeni z Piotrkowa goście, 
jak prezes O.T.O. i K.R. W}.  
Fijałkowski, insp. Dratwa i in. 
oraz kierownik szkoły w Łęcz- 
nie, który podziękował gminie 
imieniem mieszkańców i dzia­
twy szkolnej z terenu gminy.

Na zakończenie miejscowe 
koło sceniczne młodzieży wiej ­
skiej wystawiło aktualną jedno 
akłówkę, a dziatwa szkolna w y ­
powiedziała kilka okolicznoś­
ciowych deklumacyj.  Uro zy- 
stość na obecnych wywarła głę­
bokie wrażenie.

Strzelanina w sklepie 
wiejskim

W e  wsi Gręboszów wraca­
jący z targu Wincenty Zgid z 
Zofijówki wstąpił do sklepu J ó ­
zefa Ruty, gdzie zastał swego 
przeciwnika Stefana Gaidę z 
Wsdlcwa.  Pomiędzy wymienio­
nymi istniały dawne urazy i 
obecnie wywiązała się międ7y 
nimi bójka, w czasie której Gaj­
da uderzył Zgida butelką w 
głowę, ten zaś strzelił z rewol­
weru, r a n ią c  przeciwnika w r ę ­
kę.

Powiatowy zjazd le­
karzy w Piotrkowie
W  Piotrkowie odbył się zjazd 

lekarzy sanitarnych z Jterenu 
całego powiatu piotrkowskiego  
z udziałem naczelnika Wydzia-  
Zdrowia Urzędu Wojewódzk ie­
go w Łodzi — dr. Salaka. Po 
wygłoszeniu referatów okolicz­
ność iowynh uczestnicy zjazdu 
zapoznali się ze stanem sani­
tarnym szpitdi piotrkowskich,  
miejskiego ośrodka zdrowia 
oraz rzeźni miejskiej. Lekarze 
zwiedzili również zakłady prze­
mysłowe oraz stacje opieki nad 
matką i dzieckiem.

Związek Pań Domu
podaje do wiadomości, że w 
dniu 9 listopada 1938 r. o go­
dzinie 17-ej punktualnie w lo­
kalu własnym Słowackiego 14, 
odbędzie się „Pok;.z prania ma­
szyną Victoria”. Wstęp bezpła­
tny.

Popierajcie P. C. K.

Edward Zipser i Syn
Fabryka mv ösw umlniaiipii w Besls&u

poleca swoje wyroby — szewioty, kamgarny, wojskowe, su­
kna bilardowe, oraz koce i pledy podróżne. Panom Mistrzom 

krawieckim przesyłamy na życzenie pełną kolekcję.
SKŁAD FABRYCZNY 

Katow ice, ul. 3 Maja 7.

Cztery ogródki jordanow­
skie powstaną w Piotr­

kowie
W zw ązku ze zbliżającym się 

sezonem zimowym odbyło się 
zebranie Powiatowego Komite­
tu Pomocy Dzieciom i Młodzie 
ży poświęcone zagadnieniu do­
żywiania dzie i najbiedniejszych 
rodziców w sezonie zi,nowym 
tak na terenie Piotrkowa, jak 
i powiatu. W  wyniku obrad 
akcję dożywiania postanowio  
no rozpocząć już w początkach 
bież. miesiąca. Dalej na zebra, 
niu tym omówiono dotkl iwy  
brak na terenie Piotrkowa  
ogródków jordanowskich i po­
stanowiono z wiosną r. p. w y ­
budować w śródmieściu jeden 
większy ogródek jordanowski,  
a później jeszcze dalsze cztery.

Zjazd Piataków 
we Lwowie

Dnia 19 bm. odbędzie się we 
Lwowie zjazd ogélno-krajowy  
„Plątaków” (b. 5 pułk piech. 
Leg. Pol.)

Pibtacy, którzy chcą wziąć 
udział w zjeździe, zechcą zgło­
sić się w Sekretariacie 5 p. p. 
Leg., celem zarejestrowania się 
i nabycia kart uczestnictwa w 
cenie 3 złote.

Sekretariat mieści się w Piotr­
kowie przy ul. Piłsudskiego 52,

1 P-

Wracają żydzi z Nie­
miec do Piotrkowa
Ostatnim zarządzeniem rządu 

niemieckiego rozpoczęto w y ­
siedlanie z terytorium Rzeszy 
żydów, obywateli  polskiśh. W  
związku z tym do Piotrkowa  
przybyła pierwsza partia w y ­
siedlonych żydów w liczbie 5 
osób. Jest to rodzina — Gedali  
Grubsteina, który przed 18 laty 
wyemigrował do Niemiec, gdzie 
w Lipsku założył sobie duży 
sklep jubilerski.

Wysiedlony G. cały bogaty  
sklep musiał zostawić w Niem­
czech, gdyż władze nie pozwo-*
lity mu nie tylko towaru, ale 
nawet niezbędnych rzeczy za­
brać ze sob■. Otrzymał on na 
drogę dla siebie i dla rodziny 
tyko 5 marek. Bogaty kupiec 
zamieszkał w Piotrkowie kątem 
przy uł. Sieradzkiej. W ys ied lo ­
nym żydem zaopiekowali się 
jego współwyznawcy.

Rowerzysta pod ko­
łami samochodu tie- 

żarowego
Szofer Jan Zagajewski z Ło- 

d i (Batorego 10), prowadząc  
samochód ciężarowy Nr. 45 160
— na szosie koło Bełchatowa 
pod Piotrkowem w czasie wry- 
mijania . jadącego rowerem Lu 
dw ka Willera z Katdunó^ u- 
der/ył go bokiem samochodu 
tak silnie, że rowerzysta spadł 
na bruk doznając bard/.o cięż­
kich obrażeń ciała. W  sianie 
nieprzytomnym rannego Wille 
ra odwiózł Zagajewski do szpi­
tala w Piotrkowie.

D Z I E N N I K  Ü Æ D I0 W V
Słynisy skrzypek węgierski  
przed mikrofonem polskim 
W  poniedziałek, 7 listopada

o godzinie 21.00 usłyszą pola 
cy radiosłuchacze skrzypka o 
światowej sławie, Węg ra  Emi­
la Temanyj. Artys ta  ten wys tę ­
pował już publicznie jako 10 le­
tni chłopie', jednak jego właś 
ciwa kariera artystyczna datu­
je się od roku 1911  czyli od 
d e b i : : 1 1 19-lctniegO młodzieńca 
w Berlinie. Od tögo czasu g ry ­
wa Telmànyj na wszystkich 
wi - 1 ki< h estradach świata i zna­
ny jest również u nas ze swych  
l icznych koncertów. Wszech­
stronnie wykształcony j a k o  
skrzypek, dyrygent  i kompozy­
tor cieszy się od wielu lat nie­
pospolitym powodzeniem. W  
radio wykona on koncert g-moll 
starowłoskiego kompozyjtora 
Castrucciego oraz utwory Do- 
hnayiego, Codalyiego i innych. 
Dolina złota i śm ierci — re- 

p ortarz  radiow y  
Dnia 7 listopada o godzinie 

14.10 Polskie Radio nadaje re- 
portarz dr. Józefa Mikulskiego 
asystenta U.J.P. p. t. „Dolina 
złota i śmierci” to wspanuła i 
groźna dolina, położona mię­
dzy pasmami gór Pnamit i A -  
margessa u granic Kalifornii. 
Kiedyś szukano tutaj dróg do 
złotych pól Kalifornii później 
powstały tutaj osady górnicze 
kopano złoto, srobro, ołów, 
szybko jednak człowiek musiał 
opuścić ten teren. Dzisiaj . D o ­
lina śmierci” jest parkiem naro­
dowym, ściąga tysiące turystów 
ora/, badaczy geolog»ów.

Г

Gruźlica płuc jest nieubłagal­
ną i corocznie, nie robiąc ró­
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, — P rzy zw al­
czaniu chorób płucnych, bron- 
chitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, g ryp y  i. t. p. stosują p. 
p. lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAPJ” Gąseckiego, który uła­
twia wydzielanie się plwociny,  
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, oraz powięk­
sza wagę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

Związek Pań Domu
zdaje sobie sprawę, że dobra  
i umiejętna pracownicą domo­
wa, to spokój Pani Domu.

Pragnąc przyjść z pomocą 
wszystkim paniom dom.u, Zwią­
zek chce przeprowadzić dla 
służby przeszkolenie w zakre­
sie gospodarstwa domowego.

JAM : t u w o ln i wflM .O rtM ’

' " â f f i S B e " :
TOM I M U Ł

Zap sy i bliższe wiadomości  
codziennie %w biurze Z. P. D. 
Słowackiego 14, tel 13-56 w g o ­
dzinach 11 — 12.
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P H I L I P P S  39
odbiera z łatwością egzotyczne pro­
gramy zamorskich siacyj, odtwarza- 
jqc je czysto i wiernie. Dogodne raty* £ 
Demon3iracia w fiimie;

Ш И Ш  LUFY
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.
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